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Pawła, Lateraneński, Kwiry- Robotnicy IO kop., uczniowie i dzieci po 5 k. 
nal, Coleseum itd. 

W Sali Imut~w1j ~rzy ul. Dzi1l11j 
W sobotę dnia 1 lutego 

Bal :Niaskowy 
90-8-2 Goapoda z J. Texel. 

. , 
Kupię parę o garo w 
lub par'! szczeniąt rasowych. 
Oft1r~y składać w adm .• «ozwojn" pod „Ogary". 
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Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.4,.i**, 7.12*, 

12.45, 3.05*, 6.02**, 7 .28. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.s8~*. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą d\a 
bezpośredniej komunikacyi "Łódź - Warszawa" be z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 

IMIONA SŁOWIA1'-SKIE. Żegoty. 
WYSTAW A OBRAZÓW Wrzeszcza w Salonie arty­

stycznym, Piotrkowska J\'2 87. 
FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69, Rzym i t. d. 
TEA.TR WIELKI. ,Mazepa," tragedya w 5 aktach 

przez J. Słowackiego, wy~tęp w. Siemaszkowej. Począ­
tek o g. 8 wieczorem. 

WIECZÓR tańcujący w .Lutni." 
BAL maskowy w sali koncertowej przy ul. Dzielnej. 

Wspomnienia historyczne. 

Piątek, 81 stycznia. 
1676 r. Pogrzeb zwlok Jana Kazimierza w Krakowie. 
1793 r. Wojska pruskie zajmują Poznań. 

K o I e j B a g d a d z k a. 

Bagdad, miasto od którego wzi~ła swoje 
miano jedna z zaprojektQwanych linii kolei że-

laznej niezmiernej doniosło~ci ekonomicznej i po­
litycznej, jest to silnie flbwarowana stolica wilajetu 
tegoż nazwi~ka w Turcyi azyatyckiej w prowincyi 
Irak-Arabi, położonej po obu brzegach rzeki Tygru. 
Bagdad, główny punkt handlowy dla towarów per­
skich, indyjskich i nrabskirh, liczy obecnie 80,000 
mieszkańców, niegdys atoli liczył ich 1,n00,000 
i poczytywanym był za najpotężniejsze i najbo­
gatsze miasto na ziemi. Założony w roku 76~ 
przez Knlifa Almanzora w vieku T. • za Harun 
al llai;zyda, Bagdad Joszedł do największej 
świetności i był siedliskiem najuczeńszych ludzi 
tej epoki. Dziś slynie tylko z kosztownycl1 dy­
wanów i szali oraz z pałaców i meczetów, świad­
czących wymownie o wspan~ałej jego przeszłości. 
Turcy zdobyli Bagdad za sułtana l\forada IV 
w r. 1038. 

Projektowana kQlej bagdadzka obudz.iła 
wiele zainteresowaniu, jako przedsiębiorstwo 
trudne i doniosłe, a z uwagi ntL ziemię po której 
biedz będzie nader ciekawe. Toć tam niegdyś 
znajdowału się środowisko cywilizacyi, bił głó­
wny puls życia ówtze;,nego świata, kwitnęły 

i rozwijały się lucly, po których do dziś dnia 
cenne zostały pomniki. Tarn powstały i zaginęły 
cywilizncye tak odrębne od naszej, narodziły 
się i rozsypaly w gruzy wielkie mocarstwa, dą­
żące do podboju całego znanego podówczas 
świata . 

Teraz :.1ieruic te dzika zalega pustynia, 
śro'dldem której spokojnie toczy swe wody hi­
storyczna rzeka Tyger. 

Powrócić tej zamarłej krainie bodaj część 
dawnej jej świetności, zbudzić pustynię do źy­
cia, to zadanie godne natężonego trudu, lecz 
rozwiązać je mogą tylko narody ucywilizowane, 
energiczne i przedsiębiorcze, ale nigdy Turcya. 

Dotychczas mniemano, że kolej bagdadzką 
wezmą w swoje ręce niemcy, lecz przypuszcze­
nie to nie sprawdziło się, jakkolwiek w tych 
dniach sułtan zatwierdził koncesyę, powierzającą 
budowę i eksploatacyę tej ważnej linii towa­
rzystwu kolei anatolijskich, pozoMtających pra­
wie wyłącznie w rękach niemieckich. Lecz fran­
cuzi i anglicy wystąpili ze swemi pretensyami, 
wreszcie i kapitalistom rosyjskim zaproponowa­
no 40 pre. akcyj nowej kolei, o czem szerokg 
rozpisał się "Wiestnik fmansów". 

'l'owarzystwo anatolijskich kolei w istocie 
rzeczy otrzymało koncesyę na kolej bagdadzką 
jeszcze w dniu 26 listopada 1899 r. a studya 
przedwstępne ukończono już w kwietniu 1900 r. 
Zfinansowania całego przedsiębiorstwa podjął 
si~ bank otomański, który zapewnił sobie udział 
banku niemieckiego w stosunku 40 pre., tudzież 
kilku poważnych francuskich domów bankier­
skich. 

Lecz pomimo życzenia sułtana, by sprawę 
budowy kolei bagdadzkiej zakończyć bylo można 
przed nadejściem świąt Bajramu, ostateczną de­
cyzyq w tej mierze trzeba było jeszcze odłożyć·, 
juk donosi o tern do gazety "Times" korespon­
dent z Konstantynopola. 

Kapitaliści niemieccy, którzy tak usilnie 
dobijali się o koncesyą na kolej bagdadzką, w o­
statnich trzech miesiącach Ilrzyjęli stanowisko 
wyczeklljące, a to z powodu, że projektowana 
kolej nic obiecuje zbyt wielkich dochodów. W do­
datku warunki, w jakich obecnie znnjduje się 
rynek pieniężny w Memr.zeeh, nie Rprzyjają 
przedsięwzięciom nu tak szeroką skalę. 

Geograficznie biorąc, kolej bagdadzka, mają­
ca połączyć wybrzeża Bosforu z zatoką Perską, 
stanowić będzie najkrótRzą drogę z Europy do 
Indyi i na Wschód daleki, pomimo to jednak 
mowy nawet bye nie moite, b skierowul si~ na 
nią rnch tranr.ytowy towarów, idących dziś mo­
rzem, albowiem frachty ·wodne są in.wsze tańsze 
od frachtów lądowych, przytem do J·osztów 
przewozu trzeba doliczać i koszty przełado­
wania. 

Okrom tego, kolej bagdadzka rywalizować 
musi pod pewnym względem z kolejami rosyj­
sk.iemi w Azyi Sredniej, szczególniej zaś z no­
wo zbudowaną linią od Orenburga do Taszkien­
tu. Nakouiec, przez zbudowanie linii kolejowej 
w Persyi z północy na połud.nie bardzo łatwo 
:.1aszachować można kolej bagdadzką pod wzglę­
dem ekonomiczno-handlowym. Opinia publiczna 
w Anglii coraz więcej zaczyna się oswajać z my­
ślą, że dążeniu Rosyi do wyjścia na ocean ]u­
dyjski trudno j uź pr~.cszkodzić . Po uzyskaniu 
więc od powicdnich rękojmi w przedmiocie stra­
tegicznego zabezpieczenia Iudyi, Anglia zgodzić 
się może na budowę kolei, przecinającej 
Persyę. 

Wprawdzie Wysoka Porta gwarantuje kolej 
bagdadzką w wysokości 16,500 franków na ki­
lometr, lecz niestety, obietnicom jej nikt już dziś 
nie wierzy w Earopie, bez otrzymania realnego 
zabezpieczenia, a o to będzie pono na.itrudniej, bo 
gwarancya wynosi przeszło 40 milionów fran­
ków. 

Wysoka Porta energicznie popiera obecnie 
projekt budowy kolei bagdadzkiej, chociaż przed­
tem byla doń wrogo usposobioną. Pochodzi to 
ztąd, że ministrowie tureccy ą mniemania jako­
by po zbudowaniu tej kolei umocniło się pano­
wanie tureckie na brzegach zatoki Perskiej, dziś 
tylko nominalne. 

Według wytkniętego planu, długość kolei 
bagdadzkiej wynosić ma przeszło 2,5u0 kilome­
trów, a więc dwa i pół raza 'tyle, ile wynosi 
odległość W n.rs:r,a.wy od Petersburga. 

Rozpocznie się zaś nowoprojektowana kolej 
na stacyi Koni, do której dochodzi linia kolei 
anatolijskiej, dalej pójdzie na Biredzik, Mossul, 
Bagdad do Bassory, na pograniczu posiadłości 
tureckich i perskich. 

Budowa kolei potrwa w najlepszym razie 
lat kilka; o ile więc istni~jące obecnie t1udno­
ści międzynarodowe usuni~te do tego czasu zo-
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staną może być przedłużoną. do Koweitu, portu 
w zatoce Perskiej, odległego od Bassory o 100 
kilometrów. 

s. J. 

ZYGZAKI. 
(Km.) l\Iój Boże, jaka ta W arsz:rna szczę­

śliwa! Chcą jej podarować 30 milionów rubli, 
a ona si~ namyśla jeszcze. No, proszę mi po­
wiedzieć, czy było w historyi kiedy jakiekolwiek 
miasto takim wybrańcem fortuny? 

Napisałem sobie tę cyfrę na p::ipierze i aż 
mi znćmiło w oczach. Tyle pieniędzy! Szkoda, 
że ów przedstawiciel angielsko-s'l.kocko-szwedz­
kich kapitałów nie rnhłądził do naszej Łodzi, 
moieby coś kapnęło i nam z tych milionów. Ale 
taki pan to pewno jechał ( pulmanem ~ w pierw­
szej klasie i z pewnością nie przyszło mu na 
myśl, żeby poza koluszkowskim dworcem była 
droga do drugiego miasta w Królestwie. Gdy 
tak rozmyślatem, wzrok mój padł przypadkiem 
na listę przyjezdnych w gazecie. Jako żywo, nie 
do wiary: ofiarodawca mil .onów jest w Łodzi, 
przyjechał! Ubrałem się w naj przednieji;zy z prze­
dni.eh garniturów i co żywo pobiegłem do hotelu. 
Na schodach odwaga opuściła mnie całkowicie. 
Raz na baz.arie rozmawiałem z pięciomilionowym 
pauem, na balu tańczyłem vis-a-vis z trzymilio­
nowym, ale stanąć przed obliczem 30-miliono­
wego pana - tego jeszcie mi si~ nie zdarzyło. 
llylbym się cofnął, ale wierszowe kopiejki in 
ispe wróciły mi panowanie nad sobą. Przedsta­
wiciel milionów okazał się bardzo przystęrmym 
wy kształconym, z dobrem i maniernmi człowie­
ldem: 

Po przedwśtępnych formulkach zaznaj()mi.e­
nia sie, tak zacząłem: 

~ Wielmożny panie (tytuł ten wydał mi 
ioię najstosowniejszy, . bo on przecie wiele mn.że, 
mając ·takie pieniądze)! Czy Warszawa będzie 
pięknem miastem za 30 czy ;Ui milionów, to nie­
w!elka różnica, a nam te 5 milionów bar-dzoby 
siq priydały. W am pieniądie przynoszą ~proc., 
tu dałyby o-7, gdybyście założyli bank dla 
popierania przemysłu krajowego. 

- Ba, kiedy słyszałem, że jesteście niegrze­
·czui i nie lubicie płacić swych zobowiązań. 

- Są rzeczywiście tacy, ale i są grzecini. 
Zre::1ita ja mówie tL1 wyłącznie o polakilcb, a za 
tych r~cze ie bedą grzeczni. U uas przejście 
z zaw~du ·' rolnicz;go do przemysłowego odl>ywa 
się bardio powoli, bo brak kapitał~w. Ten wię_c, 
ktoby ich dostarczył, byłby dobroczyncą dla kraJU 
i zarobiłby p<>rządnie. Przypuszczenie moje opie­
ram na następujących spostrzeżeniach. M~my 
teraz. trochę fachowych szkól, z których za kilka 
lat będidemy mieli wykwalifikowanych fac.ho.w­
ców i oprócz tego posiadamy już tkaczy, rnzy­
nicrów, rzemieślników, wykształconych zagranicą, 
ktorych wiszyscy chwalą. Cóż z tego jednak, 
kiedy zarówno pierwsi, jak i drnd~y pra~ow~ć 
bcdą dln obcych. Kraj przez to nie stame siit 
więcej przemysłowy. Idzie więc o to, żeby ta­
kiemu tkaczowi-polakowi dać pożyczkę na kupno 
np. pięciu warsztatów, skoro je spłaci w banku, 
dać mu na drugie pittć i t. d. W ten sposób 
powstaną z początku malutkie, z cza::iem coraz 
wieksze fabryczki. Że kombinacya taka wy­
trzymuje rachubę, dowodzą dwa zupełnie ~rań­
cowe przykłady: sprzedaż maszyn do siycia po 
ruhlu spłaty tygodniowo i Towarzystwo kredyto-
we miej::iki". . 

- Może to i możliwe, ale my mamy kapi­
tały do wielkich celów, u was zaś, o ile słysza­
łem u nas zagranicą, są mniejsze, ale wystar­
czującc kapitały. 

- U nas są pieniądze, ale mają inne prze­
znaczenie, mianowicie na reprezentacyę narodo­
wa w Monaco Ostendzie, I'aryżu, Wiedniu, 
w ·kluhach, na' polach wyścigów koń'3ki~h i~p. 
Inaczej priecież Europa: ni_c?y ? nas. me wie: 
działa. A tuk to przynaJmDieJ, pk się powiesi 
jakieś indywiduum na kratach ogrodu w Paryźu, 
to zuraz dzienniki podają, że to jakiś zgrany 
poli:;ki brn.bia, jak to miało miejsce w tych 
<iniach. .Musimy więc szukać pomocy w obcych 
lrnpitułacli. . 

l'rzed ·tawiciel angiebko-szkocko-szweclzkich 
1p1lionów przyrzekł mi wziąć to pod uwngę, po­
czem wyrzekłszy parę słów politowania nud na-
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szem położeniem, podał mi angiel~ko-~zkocko­
szwedzką rqkę na pożegnanie. 

Ogólna. 
Sprawy kolejowe. Dnia 30 stye-znia w Fe-J 

tersburgu rozpoczęły si<:z obrady zj azdu taryJ 
fowego przedstawicieli kO'lei, na ktfritym będą. 
między innemi rozpatrywane,. sprawy obochodzące 
nasze koleje. Do tej pory taryfę zniżoną dla prze­
wozu węgla ustanowiono wyłącznie dllla kolei 
warszawsko-wiedeńskiej ocl Sosnowca d@ War­
szawy. Transporty, mijające Warszawę i kiero­
wane przez Iwangró<l, op1acają wyższe st!awki. 
Obecnie zarząd kolei nadwiślańskii~h podjął ~pra­
wę rozciągnięcia tej taryfy na pnewóz W"~gla 
od stacyi Strzemieszyce, Gołonóg, Dąbrowa i So­
snowiell kolei nadwiślańskich przez st. Iwang;r{>d 
do st. Otwock, Wawer, Jabłonna, ~owy Dwór, 
Nowogeorgiewsk, Miłosna i Wołomin. Następniie 
będzie rozpatrywaną sprawa zupełnego skasowa­
nia dostawy bawełny dla fabryk Królestwa Pól':.. 
skiego przez Tryest i komory celne granicką 
i alekstJ>ndmwską. W tym celu rozpatrywany 
będzie pr~jekt obniżenia taryfy kolejowej od! 
portów B1<:1dbaltyckich do stacyi kolei nadwiślań"'· 
skich i wars-1,awsko-wiedeńskiej. Oprócz tego ; 
roztrząsana hędz.ie ważna sprawa, podjęta przez 
tutejszych g©>r1,elników, a mianowicie potrzeba 
starań o zmianę istniejących przepisów o bei­
płatnym przewozie próżnych cys.tern, przedłużenie· 
terminu i be~atnego przechowania ich na sta­
eyach. 

jęczmienia browarneg\) 12 wagonów (~,OOO pml,)'1 
jęczmienia na kaszę 2 wagony (1,5'00 pU'dÓ"IV/ 1 
grochu 5 wagonów (3,750 pudów), bszy jagln­
nej 6 wagonów (J,490 pud&w), siana pmsowanego 
38 wagonów (0,120 pncf.), słomy fYJ!'asowamej 
16 wagonów (3,842 pud.), słomy prostej 42 w:i· 
gonów (10,920 pud.), wełny zagranicznej 24 wa­
gonów (5,760 pndów), wełny krajowej 1!~1 wag,o~ 
nów (6,320 pud.), bawełny zagranicznej 49 wa­
gonów (11,760 pud.), bawełny rosyjskiej 95 wa­
gonów (2-1,700 pud'.), odpadków bawełnia·oych 

. 71 wagonów (19,880 pud.), żela'.ta 5 wagon6iw„ 
i gliny ogniotrwałej 3 Wllgony, vwnpna palonego 
l 4 wag·on)', wapna niepalonego 3 wagony, ma1r-
1 muru kifllec.kiego w bryłach 1 wa•gon, cementm 
5 wagonów ,3,750 pud.), driewa budulcowego· 
23 wagouów, , drzewa . opałowego 3:7i wagonów, 
d'~sek 12 wag01lów, węgla kamienneg:!' 902 wa­
gMJów, koksu 9 wagonów, kamienia1 piaskowca 
4 wagony, ko;:ci 1 wagon, soli 13; wagonów 
(9}50 pud.), nafty 22 cystern i różnyd1 tow n· 
rów 892 wagonów. 

Pociągami pl}śpiesznemi dowiezion& do Ło­
dzi: ryb 4 wagc.ny, by<lła 19 wagonbw, trzo­
dy 2l9; wngonów, mięs:l 19 wagonów i • różnych 
towal.T&w 13 wagon6'w. 

Wysłano z Łot/t,i: wyrobów bawełmanych 
42 wa;g&nów (32,300 ]>Ud.), wyrobów wełnianych 
13 wag(!)'nów (9,750 ]l'nd.), wyrobów źel'l·znych 
2 wagony (1,500 pud1~)i, wyrobów terrakot&wych 
1 wagon•, tektury SIDf!)>ł0>wcowej i smoły 1~/.'ż wu-

: go u a ( 4®(!}1 pud.), cegły 1ieowej 2 wagony, f'eg ly 
l ogniot1"\ovdej 3 wagony r s-z.melcu 6 wagonÓ\'>~ kafli 
1 wagoni f. iróioych wyi-&b-Ow 709 pudów. 

Wysłl:.no pociągam} pośpieszuemi: wy:re-bów 
, bawełniuu.yeb 11 wagonl&w (8,250 pud.), vryro ­
: bów wełiliair11ycb 6 wag&DÓW (4,500 pud .) i" 1·ó:l­
nycb towUJirów 8 wagooow. 

' Ceno/· 1tb1i>fa. na stll!(!l'yi pszenica wyb ::n'O'wa. 
O· rubli 50 1 llio·p, żyto wyborowe 4 rb. 50 kop„ Miejscowa. , ow-ies 3 · Db•- fi.O kop. zn luH·zec. Trauzakcyec ~l>BĆ Komi'SY,1[. arbitraiowa. Wczoraj wieczorem 1 oiywione; :uall'asy średni«:. 

w lokalu giełdy odbyło się posiedzeoie specyal- 1 Ceny. ~1sz.y: cetnar 1111oroy prasowanej 1 , 1·h. nej komisyi. 21łoż(}nej z pp.: Emila Geyera (prze- j 6~· kop:, sł1m1y prostej ] 1b. tlO kop., siana:qm1-
wodniczą;.eego), L. Albrechta' dr. A. Biedermana, I S-OW'3.lleg.o· ] ro_ 85 kop-c. Heimana, L. Hil"szbergn. A. Kittela i K. Stei~ Ruch t(!>Wl;\Towy zwi~kszył si1t w porów.~nin nerta, pOwQolanej do opracowania. projektu arbi- jl Z' ty.godlJiiemi p.eprzednim, linie zapasowe nai. sta­
trażu bawełny rosyjskiej, jaki wprowadzony ma• · oyi• są ~,aję;te wagonami, które czekują na wyła ­
być na giełdę łód2ką. I dtmek. . FłJo~imo całej energii, juką zarządl dro -Komisya pr1,edewsaystkiem rozpatrywała ko- i gi przeds-ię,w:t.iął, nie moina podołać nawtiłowi lejno <>dnośne artykuły opracowanych przepisów pi-aoy. 
i przysala do wniosku, że należy do projektu · : Na. s.bai~yi Kolu::1zki, gdiie odbywa siię- sor­wprowai:lzic pewne zmiany i uzupełnienia. Osta-· I towanie waignnów, dwa parowozy użyte na ma­
teczną redakcyę zasad ogólnych projektu orga- . newry. '.hu.l•edwie są w stanie ustawić poali1~g na 
nizacyi tego arbitrażu powierzono wyl>ranej pod- i czas. odlcJśd'a. 
komisyi, złożonej z trzech członków. Dalej uehwa-· I tntniai. Zapowiedziany na jutro w:i·e-ezorck 
lono, ażeby projektowany arbitraż prowad%ony , ta.a1auj3t~Y w Stowarzyszeniu „Lutnia" zay1~nvia(la był według p1·óbek dostarczanych przy sprzeda- . się_ <i~>skonule, co było do przewidzenia ze wzglę· ży, a uie ~edłng zasadnic~ego typu (Sta~da~d): dm na konC'tący się karnnwał. Do arbitrażu post.anow1ono powoływuc mieJ-
scowvch znawców. Wybranej . podkomisyi pole- I Ucytacya. W poniedzialek, dnia 3 lll,,S'gO odb~-• k d d · b' drztil' s.ię: w biurze lódzkiego magistratu licytacy_a: na sprzc-cono przedstawić koruisyi an Y atow na ai~ 1- da.ż drzewa, wyrąbanego z placu, przezuac3Qnego pod bu-traierów. ww:ę kolei warsz.-kaliskiej. Licytacya odbę,dzie się na Arbitrnź bawełny rosyjskiej wypracowano. spYzedaż 6 in partyj. Nr. I, zfożony na nLl\\cu p. l\la­na wzór wewnętrinych urządzeń giełdy bm- je-r» od sumy 3,7L2 rb. 83'/2 kop 1640 sztuk~· Nr. 2, 'llo­I aony na placu p. Jarocińskiego, od sumy 1,501 rb. 80 1

/ 2 meńskiej. 1 kop. 7'40 sztuk: Nr. 4, zl'.ożony na placu p. Leśniczego od Komisy a zamierza sprawę arbitrażu zała.h„'ić· I sumy 3 640 rb. 36 k. 2.081 sztuk; Nr. 5. złOef>ny na phcu ostatecznie w ciągu trzech tygodni. . p. Mau'era od sumy L241 rb. 14' /2 kop. 7'2.01 sztuk: Nr. 6, N u. wczoraJ·szem posiedzeniu komi syn. zaijm0- zlożony na placu p. Jarocii1skiego 8,296. r,bi 47 kop. 5,fl:3:l · fi s~tuki; Nr. 8, zlożony na placu p. Pancera, od sumy 1,()35, •vała sic również uregulowaniem kwcstyi 1nans&- rb. 15,1., kop. 20 sztuk. 
wej, z~iązunej z zuprowad~-.cniem arbitraiilil na us'oby, chcące przystąpić do licytacyh,; obowiązane S<\~ giełde łódzką. Chodziło głównie o pokrycie ko- podać prośbę, przy .któr~j należy .zaHi,ow.rc. 10. proe. k<;>lt­sitów: jn kie po~ieśli del.egaci wy8łani , do . .Bre- cyi od tej sumy, od JakieJ odbywac s1Et; ~ dz10 licytacy~. 
men dla zbadanrn. tamteJszyrh urządzen giełdo- Nadesłane. Na zasadiie §. 138 Ustawy (jl\rn-
wycb przez łódzki komitet giełdowy. zuralnej cenzor miasta Łodzi, nadesłał uam ~io Po oe;taterznem opracowaniu przepi,;ów i do- umiesiczenia co następuje: „W wiadomości~. n -pełnieniu wyboru arbitrnżer?w, według P?wzięt~j mie8zczonej w nr. 24 „RQJ~woju u, w ltuouie' poprzednio uchwały :pa p1erwszem pos1edzeu1U bieżącej p. t. d{Qzpor· ~ądzenie ~ , w o· przędzalników, cały pr~jekt prieds~a~iony zo- statnim ustępie: ,,a nie ta.k~ jak to miał~. B};iejscc shnie ogólnemu zebrauJU przędzaln1kow do za- do tej pory, na mocy ustawy. wyda.niej pr:1.e·1, 
twierdzPuia. Namiestnika Królestwa Polskiego w u<ilklli 181li, Od nkh, jako o<l stron najwięcej zaintere;io- w jezyku polskim'' ostatnie 3 wyra7iy wydruko­
wanych, zawi,ilo wprowadzenie arbitrniu w życie. wa~o mylnie; winno hyc: ,, w jqzyklill n iem i e c-

Sędiiowie śledczy. Liczba sędziów tiledcz;ych k im". 
w nasiem mieście powiększoną zostala o dwocb, z są;du. W dalszym ciągu pirneesu o porl-
tak że obecnfo urzęduje ich sześciu. palenie, 0 które. oskarżony jest. Wale~1ty ~{u-

Dowozy. W ciągu ostat~iego tyg~dnia t. j. czyński, przesłnclnwano około. .3-.0 św1adkow. do dnia. wczorajszego drogą zelazną tabryczno- Najważniejszy z nich stróż nocuy 1 który zatr'.l.y­łódt.ką dowieziono towarów, a. mianowicie: mi{ł Kuczyńskiego na. Wolb.l>rskiej ulicy, coflll1ł Mąki pszennej 31 wagon~w (23,250 pudów), pierwotne swoje zeznanie Jil''6CU sędzią śledczym mąki żytniej 47 wagonów (3o,250 pud.), pszem- i dowodził że zawiniętego w pulto uciekającego cy 7 wagony (5,245 pud.), żyta 35 wagonów człowieka 'nic mógł w v.upelnoślli poznać, P<)· 
(26,24:8 pud.), owsa 54: wagonów (J0,500 pud.\ źniej jednak zaczął się plątać w zezmi.niad1, 
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Prokurator w swej przemowie podniósł, że rzad­
ko zdarza się taka 1:1prawa, któraby nie potrze­
bowała dowod;Jw, - i która sama przez się jes_t 
już dowiedzioną. Następnie scharaktel'jzował 

Kuczy11skiego, jako c'lJowieka chytrego, podstęp­

nego i prowadzącego życie hulaszcze. Dlugów 
też narobił sporo. Sąd po krótkiej naradzie 
skazał Kuczy11skiego na 4 lata ciężkich robót 
z po:tibawieniem wszystkich praw i przywilejów. 

- W dniu wczorajszym sąd okręgowy piotr­
kowski - sądzi! w Łodzi sprawę Ilejmana Lewicgo, 
zarządzającego fabryką J akóba Kenstenberga 
przy ulicy Targowej pod X2 22. Protokuł sądo­

wy oskarża Lewiego za niedozór robotników 
w fabryce. Dnia 21 sierpnia -roku 1900 Tobotnik 
Wawrzyniec Krawczyk, zakładając pas parciany 
na koło rozm<1chowe, został przez nie schwycony, 
tak że poniósl śmier6 na miejscu. 

O ile ekspertyza wykazała, przyczyną wy­
padku był zły nadzór nad pracującymi. Sąd, 

podzielając wywody iuspekt0ra fabrycznego, ska­
zał zarządzającego fabryką Rejmana Lewiego 
na trzy tygodnie aresztu policyjnego. 

- W fabryce Towarzystwa akcyjnego I. K. 
Poznańskiego spełniono systematycr.n~ kradzież, 

na której przytrzymano małżonków Witasiaków, 
wskutek czego sąd okręgowy piotrkowski skazał 
Stanisława Witasiaka na półtora roku ciężkiego 

... więzienia z pozbawieniem wszelkich praw, a żo­

nę jego na 4 miesiące więzienia i pozbawienie 
wszelkich praw. 

Dramat małżeński. Przed pięcioma laty po­
brali się Antoni K. Jat 23, z Bronisławą D. lat 
17. Pożycie małżeńskie początkowo bylo bardzo do­
bre. Od lat dwóch wkradl:a się wśród małżonków nie­
zgoda, wzrastająca stale. W środę K., po bardzo przy­
krem zajściu z mężem, korzystając z nieobecności te­
goż, zabrała dzieci i poszła z niemi do swoich rodziców, 
zam ieszkal:ych przy ulicy św . Andrzeja Dziś o godzinie 
9 rano, kiedy matka K. wyszl:a do miasta, K. 
zjawił się w mieszkaniu teściowej. Co małżonkowie 
z sobą mówili, nikt tego stw i erdzić nie może. Gdy 
na krzyk K. i dzieci wbiegli sąsiedzi, prz.edstawil 
się ich oczom straszny widok. K. leżała na lóżku 
zbroczona krwią, a obok na podłodze leżal K. rów­
nież zalany krwią. Wezwano Pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz, po przybyciu na miejsce, przystąpił do 
zatamowanifl. krwi i w stanie bardzo groźnym odwiózl 
K. do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Stwierdzono, że IL poderżnął żonie i sobie gardlo 
brzytwą. Nieszczęśliwe dzieci (najstarsze lat 5, naj­
mlodsze 9 miesięcy), pozostały na opiece dziadków. 

Systematyczna kradzież. Wiktorya Kazimier­
czak, służąca u Ch. Bławata, od pewnego czasu dopusz­
czała się systematycznej kradzieży pieniędzy. Jak Bła­
wat zeznaje, skradła oua ogółem 600 rb. 

Podrzucenie dziecka. Wczoraj w bramie do­
mu nr. 103 przy ulicy Piotrkowskiej, ftróż tegoż domu 
zauważyl, że jakaś kobie1a pozostawila w bramie zawi­
niątko, a sama zbiegła. Zaintrygowany tern stróż, zaj­
rzał: do zawiniątka, w którem zobaczył dziecko.. Nie 
tracąc czasu, pobiegł na ulicę i zatrzyma! Józefę Zegie­
lióską, lat 4J, która przyznala się, że to jest jej dziecko. 

Z sa,siedztwa. 

O punkt przeładunkowy. Wczoraj do War­
szawy powrócila z Aleksandrowa l'ogrnniczne­
go komisya, wydelegowana dla ostatecznego 
omówienia z przedstawicielami władz pru­
skich, sprawy punktu przeładunkowego na kolei 
kaliskiej. Skład komisyi stanowili: insp.cktor Li­
pin, naczelny inżynier Kazia, inź . W edeniapin, 
pułk. Dernow, naczelnik kontroli II Ludwik 
GL'Oer, inżynierowie Wasiutyński i Strzyżewski 
i sekretau. wydziału ruchu, Błeszczyński. 

Obie strony przed<1tawify szczególowe swe 
dezyderaty w tej sprawie, i po rozważeniu ich 
wspólnem na zjeździe, przystąpić mają obecnie 
do opracowania odpowiednich memoryałów 
z wnioskami. Mernoryały te posłużą do ostatecz­
nego rozstrzygnięcia kwestyi w drodze porozu­
mienia dyplomatycznego pomiędzy obu zaintere­
sowanemi państwami. Należy mieć nadzieję, że 

sprawa weźmie obrót pomyślny dla mieszkań­

ców naszego pogranicza. 

Dworzeli Gentralny. Do Koluszek przybyli 
inżynierowie w celu przeprowadzenia studyów, 
co do budowy dworca centralnego dla wszyst­
kich łączących się tam kolei. 

Statystyka przestępstw, pcpełnionych 
w gub. piotrkowskiej w 1900 roku. Ogólna 
ilośc przekroczeń prnwa, popełnionych w roku 1900, do· 
c~odzi do 44,0:l5, a liczba skazanycll wynosi 31,250. Ko­
b.iet skazano 4,596, a mężczyzn 26,654. Ponieważ ogólna 
liczba kobiet w gubernii wynosi 790,422. a mężczyzn 
777,060, jedna więc skazana przypada na 150 kobiet, gdy 
tymczasem co 29 mężczyzna poniós! karę. 

Występki rozkładają się na poszczególne grupy w na­
stępuj~y sposób: 

ROZWÓJ. Piątek, dnia 31 stycznia 1902 r. 

. Występków przec.iwko religii i chroniąrym ją prze­
pisom prawa 1: przeciwko porządkowi rzadzenia 5 403: 
występ,ków w .lt~żbie pa~ist~'owej i polecżn j 213; p

1
rze­

kroczcn przępisow, okre~l<tJą•·yeh powiunoś1; wojslfową 
2~2: wrtępko1~ na szkodę skMbu 657: występków prze­
ciw porządkowi sp?lecznem0: H,119: przeciw prawom sttt­
nowym 1: występkow przec11v ialrowiu, źycin i honorowi 
osób prywatnych 8,7!H: naruszenia praw rodiinnych 37: 
naruszenia praw wlasno ~ci prywatnej 5.436. 

\Yedtug stanów .skazano: Szlachty osobi ·tej 17; oby­
wateli honorowych 1 kupców 650· mieszczan 1 269· wło­
ścian 17,832: wojskowych 66: inny~h stanów 691. ' 

WLdlug wieku bylo skazanyr.h: do 17 lat 271 osób; 
od 17 ·-20 lat 1,771; od 21-31 lat 9,684; od 31 - 40 lat 
9,567: od U-50 lat 6,247; od 51 - 60 lat 286: wyżej 60 
lat 286. 

-?-

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

{St. Lp.). Helena Bartnicka, przez rodziców, 
męża i otoczenie zwana Żabusią, bohaterka wzno­
wionej wczoraj na. naszej scenie komedyi Gabryeli 
Zapolskiej p. t. „Zabusia", jest to sobie milutka, 
figlarna o dobrem serduszku kobietka, dorosłe 

dziecko, które do siwych włosów dzieckiem być 
nie przestanie, typ na szczęście niepowszechny, 
ale trafiający się w społeczeństwie naszem dość 
często, zwłaszcza w sferach zamożniejszych, gdzie 
młode mężatki, matki, wyhodowane same jak 
egzotyczny kwiatek w cieplarni, w dzieciach 
swyeh i mężu widzą tylko żywe laleczki, stwo­
rzone do ich zabawy, co nie przeszkadza im ko­
chać .szczerze jedne i drugiego. 

Zn.busia pani Zapolskiej, typ nawiasem mó­
wiąc świetnie podpatrzony i plastycznie nary­
sowany, bawi się mężem, bawi się dzieckiem, 
bawi wreszcie kochankiem, bo życie jej to jedna 
bezustanna zabawka. Nie nauczono jej my:Heć 

seryo, zastanawiać się poważnie nad sobą i ży­
ciem, nie pogłębiono w niej ani uczuć, ani cha­
rakteru, bo rodzicom tej laleczki zdawało się, że 
dobre jej czułe serduszko będzie dla niej QOsta­
tecznym drogowskazem, bo któżby takiej Zabusi 
nie kochał. Kochają ją też wszyscy, rodzice, 
mąż, przyjaciółki, służba, no i przyjaciele. A je· 
żeli upadła w stosunku swoim do Juliana, spot­
kanego przypadkiem na ulicy, to nie wchodziły 
tu w g1·ę ani serce, ani zmy1:1ły, jeno ror.igrane 
nerwy i chęć zabawy. Bawiła się też Zabusia 
swoim upadkiem w ten sam sposób, jak bawiła 
się zabawkami swej małej Jadzi, mężem, słowem 
wszystkiem, aż doszło do katastrofy, która skoń­
czyłaby się prawdopodobnie zgubą Żabusi, gdy­
by nie poświęcenie Maryi, siostry jej męża. 

Skoro atoli chmury się rozeszły i sJonko 
znów na jej niebie malżeńskiem zabłyslo, Zabu­
sia, jak dziecko rozpłakane, ktoremu zwrócono 
odebrane przed chwilą zabawki, p'lwraca do da­
wnego trybu życia. 

Cały ten dość skomplikowany proceę psy­
chiczny p. Wanda Siemaszkowa, która rolę Zabui;i 
wybrała na 4-ty swój występ gościnny, rozwija 
przed oczami widza w grze doprowadzonej nie­
omal do doskonałości. Ani jeden rys bodaj naj­
drobniejszy nie został pominięty w tej przewy­
bornej robocie aktorskiej; jednak nawykłej do 
orlich lotów, było pani Siemaszkowej zac~asno, 
za.duszno w drobnem ciałku tej figląrnej Zabki, 
która przez własną nieopatrzność omal nie na­
raziła się na rozdeptanie. 

Taką jest atoli siła istotnego talentu, żena­
wet na nieodpowiedniem dla swego rodzaju polu 
zdumiewa i olśniewa wykonaniem. 

Po za tern z uznaniem podnieść nam należy 
pracę naszych artystów, którzy z racyi wystę­
pów krakowskiego gościa, obarczeni jej nawa­
łem, dotrzymują przecież dzielnie kroku znako­
mitej artystce. Tak było i wczoraj. 

P. Różański z wielką prawdą, ciepłem i umia­
rem odegra} rolę Bartnickiego. Pani Słubicka by­
ła wcale na miejscu w roli Maniewiczowej, a o­
boje pańatwo Bartoszewscy tworzyli bardzo sym­
patyczną parkę małżonków Milewskich. 

* 
(Wrt.) Mało znany w Europie, sławny w Ame­

ryce, znllkomity pianista-wirtuoz, Leon Godowski 
koncertował wczoraj w Łodzi w sali Grand-Ho­
telu. 

Publiczności zebrało się stosunkowo niedu­
żo. Jak to w Łodzi! Dla naszych melomanów i 
pseudo-melomanów za mało był rozreklamowany 
w Berlinie ... więc, po co iść? Gdyby więcej osób 
wiedziało, że Godowski zrobił w Ameryce duży 
majątek, możeby pełno było na sali. 
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To, co pisała krytyka warszawska o Go­
dowskim, nietylko sprawdziło się w zupełności 
ale słuchacze otrzyma.li stokroć więcej wrażeń, 

niż . ię spodziewali, może dlatego, że niektórzy 
krytycy tak szafują superlatywami, iż ich zbrak­
nie dla rzeczywistej wielkości. 'l'echnika Go­
dowskiego jest wpro:it bajeczna, wykracza za 
w1:1zystkie nasze dotychczasowe pojęcia o możli­
wości w tym kierunku . 1 technika ta jest tak 
wszechtitl'Onną, że zbytecznem jest rostrząsaaie 
pojedyńczych jej szczegółów. Olbrzymia techni­
ka pozwala Godowskiemu wywoływać szereg nie­
znanych dotąd efektów światłocieni muzycznych, 
tern więcej, że posiada on ton pełny, okrągły, 
dźwięczny. Zachowując uminr w fortissimach, 
posiadając nadzwyczajne pianissima i dar nor­
mowania siły tonów, cz.a.ruje poprostu słucha­

czów różnemi kombinacyami napięcia siły dźwię­
ków pojedyńczych, pasażów, arpegiów i akor­
dów. A czyni to wszystko nadzwyczaj ~mbtel­
nie, estetycznie, z elegancyą właściwą szkole 
francuskiej (Godowski był długi czas uczniem 
Saint-Saensa). 
_ To jest zewnętrzna strona gry Godow-
skiego. 

Nie mniej warta-wewnętrzna, duchowa. 
Godowski jest wysoce wykształconym mu­

zykiem, posiada duszę artystyczną i olbrzymie 
poczucie piękna. 'fo też utwory w jego interpre­
tacyi stanowią. skończone arcydzieła o przedzi­
wnej plastyce: najtrudniejsze - stają się zrozu­
roialemi dla profanów. Tak było z Sonatą op. 
37 Czajkowskiego. Nie będę wyliczał całego ol­
brzymiego programu, wykonanego bez dłuższej 
pauzy (program zawieral 20 utworów), zaznaczę 
tylko, że każdy numer stanowił nową, coraz mil­
szą niespodziankę. 

Głęboką znajomość tajników kontrapunktu 
wykazał Godowski w oryginalnem połączeniu 

dwóch etiud (ges-dur) Chopina. 
Przyjmowany owacyjnie, nie żałował Godow­

ski naddatków. Sensacyę obudziło wykonanie 
samą lewą ręką jednej z etiud Chopina. 

Z WARSZAWY. 
-:-

Bal literacki, który się odbyl wczoraj 
w sali F1lharmo11ii, wstępnym bojem zdobył so­
bie całą Warszawę. Zabawa powiodła się zna­
komicie i na długo zapewne pozostanie w pa­
mięci uczestników. Wśród licznych niespodzia­
nek, jakie pomysłowy komitet przygotował, naj­
większe zainteresowanie wzbudziła jednodniówka 
balowa, zapełniona przez wszystkich władają­

cym piórem, i następnie pytanie, kto zostanie 
uwieńczonym bardem. Na czele bowi'3m jedno­
dniówki umieszczono ,,Turniej poetów na cześć 
kobiety''. Po obliczeniu glosów nagrodę w po­
staci wieńca laurowego otrzymał Or-Ot (Artur 
Oppman) za wiersz niżej przytoczony. Po nim 
zaś największą liczbę głosów otrzymali: Kazi­
mierz Gliński, Kazimierz Laskowski i Dębicki. 

POZA KONKURSE~f. 

Zrzekam się kwiatów. Chociaż wierszyk rzncCi, 
Uwieńczcie innych; nie będę miał żalu; 
Dla jednej tylko swe piosenki nucę, 
A tej jedynej.,. niema na tym balu ... 

Po ścieżkach życia ona cicho kroczy, 
Długą i ciężką odbywając drogę, 
I widzę wszędzie jej przesmutne oczy 
I żadnej innej śpiewać jnź nie mogę. 

Ona jest z baśni uśpioną królewną, 
Nawpół nie z tego, nawpół z tego świata; 
Kwiatów mi nie da, ale wiem napewno, 
LJe głos mój cichy do jej stóp dolata. 

Szarym wieciorem z nią rozmawiam skrycie, 
Chwila odklęcia we snach mi się marzy­
! dałbym pieśń swą-i szczęście-i życie, 
By jeden promień ujrzyć na jej twarzy ... 

Or-Ot. 

- Wczoraj po południu przed domem ur. 
39 przy ul. Nowy Swiat, strzelił do siebie jakiś 
przyzwoicie ubrnny mężczyzna. Wezwany lekarz 
Pogotowia stwierdził silną kontuzyę lewego bo­
ku bez rany. Po sprawdzeniu osobistości okazało 
się, że desperatem jest 23-letni S. W. z zawodu 
krawiec, pozostający od pewnego czasu bez za­
jęcia i przybyły z prowincyi. 
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Uroczystość Kateary św. Piotra, 
-s-

Dwie są uroczystości katedry św. Piotra -
pisze p. Sadowski w « Słowie » - zaznaczone 
w starożytnych martyrolog'iach: jedna przypada 
22 lutego, druga 18 stycznia. 

Uroczystość, przypadająca w lutym, bierze 
początek w nujodleglejszych czasach chrześciał1-
stwu. i zawsze byla uroczyście obchodzoną przez 
Kościół na pamiątkę prymatu św. Piotra. Już 
w IV wieku to świqto jest zapisane w kalenda­
rzu liberyańskim pod tytułem: <Natale Petri de 
Cathedra>. 

Uroczystość, przypadająca w styczniu, jest 
mniej solenna i oddawna miała charakte1· lokal­
ny pod nazwą <Cathedra Petri qua primum Ro­
mac scdit>. Względem tej ostatniej uroczystości 
zrobił bardzo ważne studyum archeolog de Rossi 
w rn67 r. Napis <Cathedra Petri ... > porównał 
z innym: <oleum de sede ubi prius sectit S. Pe· 
trmi>, umieszczonym na papirusie, przechowanym 
w Monza. Papirus ten zawiera spis oleów, ze­
branych w katakumbach za czasów Grzegorza 
Wielkiego. Z zestawienia pamiątek historycznych 
de Rossi wywnioskował, że cCatredra Petri qua 
primum sedib nie może się odnosić do W atyka­
nu, lecz do innej miejscowości, znajdującej się 
w dzielnicy podmiejskiej Rzymu pomiędzy via 
Salaria a Nomentana. Zebrawszy następnie wia­
domości o katakumbach ostryańskich, znajdują­
cych się niedaleko pieczar, zwanych Novela 
w pobliżu via Salaria, względem których poda­
nie niesie, że tu św. Piotr administrował Chrzest 
święty, i zbadawszy pamiątki i napisy względem 
miejscowości, zwanej <Ad nimphas St. Petri > 
w pobliżu via Nomentana, de Rossi przyszedł do 
przekonania, że wiadomości te winny się skon­
centrować w katakumbach św. Agnieszki, a któ­
re 011 nazwał Ostryanum. 

W kilka lat później zrobiono nakładem 
msgr. Crostarosa nowe poszukiwania w Ostry a­
n urn. Wtedy to odkryto kryptę św. Emeren­
cyanny, a także wśród wielu innych wykopalisk 
i topogrnfów napis, który dość słabo wyrażał 
imię RW. Piotra. z tego zakonkludowano, ze 
Ostryanum było właściwem miejscem administro­
wania Chrztu i głoszenia słowa apostolskiego 
vrzez św. Piotra i że z tąd wzięło początek świę­
to Katedry Piotrowej. 

Kwestya ta obecnie nanowo została poru­
szoną. Prof. Marucchi w roku zeszłym oglosił 
swe specyalne studyum w "Nuo.vo Bulletino cli 
Archeologia cristiana.'' 

1) 
Rudyard Kipling. 

~-*) 

(Z angielskiego). 

Przebyli Sewaliki i nawpół tropikalny Doon, 
puzoi:;tawili za sobą l\fussorie i szli na północ 
wzdłuż wązkich drożyn górskich. Dzień po dniu 
zapuszczali się głębiej między skłębione góry 
i dzień po dniu Kim widział, jak z każdym 
dniQm Lama powracal do sił. Wśród wyżyn 
Doon'u opierał się na ru.mieniu chłopca i chętnie 
korzystał z ka.zdcgo odpoczynku przydrożnego. 
Pod wielkim stokiem Mussoorie wyprostował się 
już, juk stary myśliwy, patrząc na dobrze znaną 
okolicę, i tam, gdzie powinien był paść wyczer­
pany, zarzucił na siebie długie drap P.rye płaszcza, 
wciągał podwójny ładunek dyamentowego powie­
trza i szedł, jak tylko góral potrafi. Kim, uro­
dzony i wychowany w równinach, pocił się i sa­
pał zdziwiony. 

- To jest mój kraj - mówił Lama - rów­
niejszy od żywego pola. 

I równym, wyciągniętym krokiem szedł w gó­
rg. Ale na stromych zejściach, trzy tysil-!ce stóp 
w trzech godzinach odbiegał daleko od Kima, 
którego plecy bolały od wysiłków, żeby się utrzy­
mać, a sznur od sandałów, ukręcony z truwy, 
odcinał mu niemal wielki palec. 

Przez plamiste cienie wielkich lasów deoda· 
rowych przez dąbrowy, ustrojone w paprocie, 
brzozy, rociodendrony i sosny, do śliskich, słoń-

•) Z ostatni ego L"lzi ela Kiplinga p. t. "Kim". L on­
don. 1901 p. 392 in. 

ROZWÓJ - Piątek, dnia 31 stycznia 1902 r. 

Powodem tego studyum było nowoodkryte 
baptisterium z IV wieku w katakumbach św. 
Pryscyli przy wia Salaria. Po dokładnem zba­
daniu odnalezionego haptisteryum i bistoryi pa­
pieża Liberyusza, który w tej miejscowości ad­
ministrował Chrzest św . , prof. Marucchi doszedł 
do przekonania, że pierwotna stolica św. Piotra 
musiała się znajd0wać w katakumbach ~w. Pry­
scyli, nie zaś w ostryanum. Katakumby w Ostrya­
num kią o wiele poźuiejsze, napisy i freski po­
chodzą zaledwie z III i IV wieku. Przeciwnie, 
katakumby św. Pryscyli są najstarsze i były 
wtasnością rodziny Pndensa, który gościnnie 
przyjmował w swym domu św . Piotra i ze św. 
Apostołem zostawał w ciągłych i ścislych sto­
sunkach. W katakumbach św. Pryscyli znajdują 
się najstarsze topografy. freski i malowidła, np. 
najstarszy wizerunek Matki Boskiej z Dzieciąt­
kiem na ręku z II w. Tu następnie była. zbu­
dowana hazylika św. Sylwestra i tu zostnły zło­
zoue zwłoki siedmiu papieży: Marcelina, l\Iarce­
lego, Sylwestra, Liberyusza, Syrycyusza, Celesty­
na i Wigiliusza. Badając w dnlszym ciągu odna­
lezione baptisteryum i historyę bazyliki św. Syl­
westra, natrafił w zbiorze starożytnych epigrafów 
na napis <Ad fontes >, odnoszący się do bapti­
steryum bazyliki św. Sylwestra. Obecnie stwier­
dzono, że napis ten istotnie zawiera wzmiankę 
o św. Piotrze i jego pierwotnej stolicy. 

Prócz tego w wyzej nadmienionym spisie 
oleów napis «Oleum de sede ubi prius sedit 
S. Petrus » jest umieszczony wśród pamiątek, 
znajdujących się przy via Salaria, nie zaś przy 
via Nomentana, gdzie jest Ostryannm. Tego sa­
mego dowodzi cały szereg starożytności, cpigni.­
fów, fresków i malowideł. 

Należy tu dodać, ze studya, zrobione wzglę­
dem b~zyliki św. Sylwestra, podziemi św. Pry­
scy li i baptisteryum tych pudziemi wykazują, 
że po za absydą bazyliki św. · Sylwestra znajdo­
wał się dość dużych rozmiarów rezerwoai·, oto­
czony konduktorami do wody. Przypmizczać na­
leży, że to miejsce służyło do administrowania 
Chrztu św., gdyż wyżej wymienione baptisteryum 
było za szczuple i niewygodne. 

N apis więc ~Ad fontes" ściśle odnosił się 
do tego miejsca i prawdopodobnie tu został wy­
konany. Również święto "Qua primum Petrns 
Romae sedit" łączy się z uroczystością św. Pry­
ski, obchodzoną 18 stycznia od najdawniejszych 
czasów w katakumbach św. Pryscyli, gdzie św. 
Pryska została pochowaną, jako nalrżąca do 
rodziny, której własnością były te katakumby. 
Wed !ug podania, św. Pryskę ochrzcił św. Pio"tr 
na Awentynie, gdzie znajduje się na jej cześć 

cero spalonych t• aw na stokach nagich, i z po­
wrotem znów do chłodów leśnych, aż dąb ustą­
pił bambusom i palmom doliny, on sz · · dł niezmę­
czony. 

W mroku wieczornym spoglądając na olbrzy­
mie wyżyny, które zostawały w tyle, i cienką 
linię drogi, którą przebyli, układał nowy pochód 
na jutro, z szerokiern, szlaehetnem spojrzeniem 
górala. Albo zatrzymując się na przełęczy, zkąd 
widać było Spiti lub Kulu, wyciągał ręce z tę­
sknotą do bialych szczytów na widnokręgu. 
O świcie płonęły czerwone nad surowym szafi­
rem, gdy Kegernath i Badrinat - królowie tych 
dzikich stepów - chwytały pierwsze promienie 
słońca. Dzień cały leżały . jak roztopione srebro 
pod słoneczn em światłem, a wieczór znowu na­
kbdnły swe klejnoty. Najpierw wiały łagodne 
oddechy gór na podróżnych, wiatr był przyjem­
ny, gdy się przechodziło przez jaką gig-antyczną 
przełęcz; ale w kilka dni. na wysokości d ·iiewię­
ciu czy d1.iesięciu tysięcy stóp, wiatry te doku­
czały, i Kim z!!."odził się, że jakaś góralska wio­
RZ<'r.yna zdobyła sobie zasługę, obd:irowując go 
grubą gunią. Lama był zdziwiony, że ktoś mógł 
nie luhownć się ostrem, jak nóż, powietrzem, 
które zrr.ucało mu z ramion lata ciążące. 

- To są dopiero niZsze pagórki, che I a. 
Zimno znrzyna się dopiero, gdy dojdziemy do 
prawdziwych gór. 

- Powietrze i woda są dobre i ludzie są 
do1;1yć nahożni, ale jedzenie bardzo niedobre -
mruczał Kim. - A my idzirmy, jn.k szaleni -
albo :rnglfoy. A w nocy mrozy. Zebyśmy się 
przynajmniej dro~i trzymali utartej. 

Kim luhiał prr.edewszystkiem wydeptan::i: dro­
żynę . t.ę na sześć stóp szeroką, która. wiła się 
wśrórł gór. Lama zaś, hędąc tybet.ańczykic in, nie 
mógł się powstrzymać od przechodzenia na prze-
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wybudowany kościół. Tu znajduje eię krypta ze 
źródłem , które miało wytrysnąć w chwili, gdy 
św. Piotr chciał udzielić świętej Chrztu, a nic 
było pod ręką wody. 

Wogóle wszelkie wiadomości, tyczące się o­
soby św. Piotrn i jego apostołowania, koncentru­
ją się w katakumbach świętej Pryscyli. Wobec 
tego prof. Marucchi zadecydował, że pierwotna 
stolica św. Piotra była w katakumbach św. Pry­
scyli przy via Salaria. Wywody jego najpo­
ważniejsi miejscowi archeologowie akceptują. 
Zresztą jest rzeczą zupełnie naturalną, źe świqty 
Piotr, gościnnie przyjmowany przez rodzinę Pu­
de.nsów, łatwo mógł wybrać to miejsce dla nau­
czania, jako oddalone od miasta i więcej bez­
pieczne. 

Pamięć o jego tu nauczaniu mogła się ro 
zej ść po całej dzielnicy podmiejskiej i wskutek 
tego zachowała się tradycya, że apostolował 
w O stryanum. Ale czy istotnie św. Piotr nau­
czał w podziemiach ostryańskich, to wielkie py­
tanie, względem którego prof. Marucchi zupełnie 
wątpi, jakkolwiek nie zaprzecza, że mógł nau­
czać i w tej miejscowości. 

Powyższe uwagi nie obniżają wpływu ani 
wzięcia autora „Quo vadis?' ' , który prawdopodo­
bnie oparł się na studyach archeologa de Rossi. 
Dotąd bowiem prace de Hossi słnią za fund a­
ment archeologom. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Handel żywym towarem. 

Z Kiszyniewa donoszą : Rabin tutej szy 
Kotłowker, otrzymał w tych dniach obszerne pi­
smo z Nagasaki w Japonii od niejakiego L. D., 
urzędnika miejscowej policyi śledczej o krytycz­
nem położeniu młodych dziewcząt, które znani 
"do · roczyńcy" z Ccsurstwa transportują tam rok 
rocznie, bądź pojedyńczo , bądź całemi partyami. 

Przeważnie, zjawiw8ZY się w Cesarstwie, 
przybierają oni na siebie rolę zasobnych kandy­
datów do stanu malżeń.skiego. Mniemana tę.sko­
ta i pragnienie posiadaniu. przy swoim boku ro­
daczki, poparte względami natury brzęczącej, 
rychło jednują zamorskim gościom sympatyq 
krewnych i otoczenia panny, która, dla braku 
czasu, w jakiś tydzień lub dziesi ęć dni od roz­
poczęcia 8watów, staje się mężatką i wyjezdź.a 
za morze :po to, azehy„. przepaść bez wieści. 

Finał tego tragicznego maryażu bywa zawsze 
jednakowy: "bogaty" żonkoś, uiezwłocznic po 

łaj przez grzebienie górskie i wzdłuz kamieni­
stych stoków. Jak tłómaczył swemu kulejącemu 
uczniowi, człowiek wśród gór wychowany może 
przepowiedzieć bieg górskiej drożyny i chociaż 
nizko wlokące się chmury mogłyby być prze­
szkodą dla. obcego, uie stanowi!): najmniejszej 
różnicy dla myślącego człowieka. Wzdłuż foh 
drogi leżnły wio„ki górali _: le piunki z ziem i 
i błota, gdzieniegdzie z belek z grubszego obrobio­
ne siekierą - uczepione jak gniazdka jaskółcze 
na stromych ścianach, ściśnięte na maleńkich 
płaszczyznach w połowie pocbytości długiej na 
trzy tysiące s:óp, wciśnięte w kąt między skała­
mi, lub dla pastwisk letnich przyczajone w prze­
łęczy, którą w zimie śnieg zasypie. A ludzie -
o bosych nogach i bladych twarzach, do eskimo­
sów podobni - wybiegali gromadnie i składnli 
hołdy . Równie zyczliwie i łagodnie obchodzili 
się z Lamą, jako ze świętym człowiekiem mi ę­
dzy świętymi . Ale Góry ubóstwiały go jako po­
wiernika wszystkich dyablów. Ich Bud .izm był 
niemal zatarty, obciążony kultem przyrody fan­
tastycznym, jak ich krajobrazy, pełny szczegó­
łów, jak podmurowania ich miniaturowych pole­
tek. Lecz szeroki kapelusz, chrzęszczący róża­
niec i rzadkie chiński e teksty uznawali jako 
wielką potęgę i l:lZanowali człowieka pod kape­
luszem. 

- Widzieliśmy was schodzących z czarnych 
stoków Eua - mówił jednego wieczMu Betal1, 
dający irn ser, kwaśne mleko i chleb twardy, jak 
skała. - Nic używamy tej ścieźki-tylko w le­
cie, gdy krowy pobłądzą. Zrywa się tam wśród 
tych kamieni wiatr nagły, który człowieka w naj­
spokojuiej 1>zy dzień przewróci. Lecz cóz tacy lu­
dzie, jak Wy, dbają o Dyabła z Eua ! 

( d. o. n.). 
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przebyciu granicy, wyzbywa się swej ofiary za 
suty bakszysz, którego wysokość zależy od in­
dywidualności „ towaru." N aby wcy skierowują 
ofiary do najpewniejszych miejsc zbytu, głównie 
do Indyj i Japonii, gdzie nieszczęśliwe kobiety, 
umieszczane w domach rozpusty, bardzo często 
kończą życie samobójstwem, lub zapadają w cięż­
ka chorobę. 

• O jednej z takich ofiar donosi właśnie L. B. 
w swym liście do rabina Kotlowkera. Przed 
sześciu czy siedmiu laty wyjechała jakoby 
z Kiszyniewa młoda dziewczyna lat 16 - 17, 
w towarzystwie niejakiego Hersza Goldmana, do 
Odessy. 

Zowie się ona Maryam l\focznik. Niebawem 
·Goldman odprzedał swoją Maryam innemu żydo­
wi, znanemu pod nazwą „Berczyk.'' Ten wysłał 
ją do domu rozpusty w Bombaju. Przebywszy 
tam około lat pięciu, Maryam, wskutek częstych 
tortur i katuszy, maltretowana i bita, zachoro­
wała. Wtedy zwrócono ją „Berczykowi", i· HP.­
był ją niejaki Josek Grinberg, który po dwulet­
niej eksploatacyi, obdarł ją z całego dobytku i 
nagą i steraną, wyrzucił na ulicę. 

Biedaczka, nie bez trudu, dostała się do 
Nagasaki, gdzie zawarła znajomość z autorem 
listu.. L. B. zaopatrzył ją w niezbędne doku­
menty i pienlądze na drogę, poezem wyekspe­
dyował ją do Kaltuty, gdzie l\faryam została u­
mieszczona w szpitalu. 

Obecnie, opiekun rodaczki, upewniws:r.y się, 
że znajduje się na drodie rekonwalescencyi, 
prosi rabrna o odszukanie jej krewnych, z liczby 
których cioteczny brat ofiary ma być lekarzem 
w Odcsie, szwagier zaś zamożnym kupcem tutej­
szym!. .. 

Z Krakowa. 

- 'iV kwestyi podrożenia pieczywa magi­
strat miasta zajął odrazu energiczną pozycy(} i 
w ten sposób k westya została pomyślnie zała­
twioną. Ci piekarze, którzy pomimo poprze­
dnich deklarncyj podwyższyli cenę, ska:r.ani zo­
stali na kary od 50 do 200 koron. 

- Galicya nie może się jakoś pozbyć sza­
jek lrnndlujących żywym towarem. W niektó­
rych wypadkach odbyw:ają się nawet formalne 
polowania na dziewczęta. 0to nowy oburzający 
fakt: Trzynastoletnia córka kotlarza uczennica 
5 klasy, Katarzyna Kremerówna szła do szkoły 
nie w lmmorze, powaśniwszy się w domu. I\ a 
drodze spotkał ją niejaki Karpiak ze swoją ko­
·chanką i r.acząl t:1ię wypytywać o przyczynę 
smutku. Dziewczyna poczęstowana lakociami o-

. powia<lała i tuk wyszli za miasto. Tn Karpiak 
·związał ją i jak zwierzę zaprowadził na sznur­
ku do karczmy, gdzie dla wynalezienia furman­
ki wydalili się n:i. chwilę. W ów czas Kremeró­
wna z płaczem opowiedziała wszystko sluiącej 
w karczmie i ta uwolniła ją z pęt. Dziewczyua 
uciekła do domu i zawiadomiła rodziców o por­
waniu. Policyi udało się zaraz pochwycić zbro­
-Oniczą parę i osadzić w areszcie. 

Ze Lwowa. 
- Dnia 27 b. m. odbyl się we Lwowie da­

wno zapowiadany wiec kra,rców, na który przy­
oyli : posłowie dr. Grek i dr. Rutowski, przedsta­
wiciele władz i 400 uczestników. Obradom prze-
1vodniczyt prezes Stowarzyszenia krawców p. Mi­
kuliilski. Przedsta11 i ono następujące referaty: 

1) żeby dostawę mundurów dla wojska, sto­
jącego w Galicyi, powierzyć miejscowym prze­
mysłowcom; 

2) żeby strażnikom skarbowym nie dawać 
dodatku do pensyi na umundurowanie, lecz mun­
dury w naturze; 

3) żeby znieść warsztaty krawieckie w wię­
zieniach; 

4) żeby posłowie w sejmie popierali rozwój 
drobnego przemysłu i 

5) żeby posiłkować się o ile można wyroba­
mi krajowyeh fabryk. 

- Olbrzymi obóz cyganów serbskich, 1Skta­
dający siQ z 60 osób doroslych i chmary dzieci 
pod wodzą ,, Króla" przybyl do Lwowa i zająt 
calą nieruchomość przy ulicy Grodeckiej. Mie1Sz­
ka1icy mają słuszną pretensyę do magisLratu, że 
pozwolit im zatrzymać się w mieście. 

- Sąd powiatowy w Budzanowie wydat w tych 
dniach wyruk, który jeżeli zostanie potwierdzony 
przez wyższą instaneyę, będzie mial ważne zna­
czenie. Dwaj chtopcy, jeden ośmioletni, drugi I 
dziewięcioletni, podp~l~li chatę ojca jednego z nich, 
,potem zaraz drugą i Jedną stodolę. W rezultacie 

ROZWÓJ - Piątek, dnia 31 stycznia 1902 r. 

we wsi splonęlo 23 zagród. O adzeni w areszcie 
chłopcy przyznali się do winy, przyczem lekarz 
powiatowy zaopiniowaJ, że cierpią oni na pyro­
manię i że należy umieścili ich w zakladzie dla 
obłąkanych, jako umyslowo anormalnych. Sąd 
uznał, że winni tu są ojcowie, którzy obowiązani 
byli otoczyć ich opieką i skazal ich na dwa mie­
siące aresztu. Oprócz tego towarzystwo a 'ekuracyj­
ne wygrało pretensye w sumie 2,500 koron za za­
placone ubezpierzenie. 

- Przed sądem karnym stanąl chtop z Xo­
wego Siola glucitoniemy od urodzenia, oskarżouy 
o skrytobójcze morderstwo sąsiada. Do rozpraw 
wezwano specyalistów, którzy porozumiewają się 
z oskarżonym na migi. 

- D11ia 14 lutego obchodzoną będzie we 
Lwowie 100-letnia rocznica urodzin Bohdana Za­
leskiego. 

Z Poznania. 

- Przeciwko pismom galicyjskim, a miano­
wicie krakowskiemu <Czasowi> i lwowskiemu 
<Dziennikowi Polskiemu>, wytoczony zo tał w po­
znańskiej izbie karnej proces o artykuły w spra­
wie zajść wrześnieńskich i ogłoszenie listu Sien~ 
kiewicza. Wy rok orzekł konfi1:1katę odnośnych 
numerów. 

- We Wrześni mają być zbudowane domy 
azbestowe dla oficerów batalionu, który przenie­
~iony zostanie z Poznania. Domów takich bę­
dzie 9 i skończone zostaną w ciągu 8 tygodni. 

- Prokuratorya .... wróciła <Katolikowi> za­
brane karty pocztowe z wizerunkami dzieci 
wrześnieńskich, nie dopatrzyła się więc w nich 
nic karygodnego. 

Wybuch dynamitu. 

Wybuch dynamitu w Nowym-Yorku, o któ­
rym doniosły depesze, nastąpił podobno ~ winy 
jednego r, inżynierów, kierujących budową tune­
lu; inżyniera tego zaaresztowano. Szkody zrzą­
dzone są bardzo znaczne. Fasada pobliskiego 
dworca centralnego uległa zupełnemu prawie 
zburzeniu, nadto uszkodr.ony jest silnie hotel 
Murray Hill i kilka innych. Siła wybuchu była 
taka gwałtowna, że ani jedno okno w pobliżu 
nie pozostało całe, przechodnie padali na ziemię 
a wagony tramwajowe przewracały si~. Nadto 
wielka rura wodociągowa pękła i tunel, mający 
40 st. głębokości, stanął pod wodą. Między za­
bitymi znajduje się jakiś gość hotelowy, który 
został zabity w swoim pokoju i budowniczy tu­
nelu, który ma głowę oderwaną. Według osta­
tnich wiadomości osób zabitych jest sześć, ra­
nionych ciężko 75, lźej - 100. 

Z Japonii. 
Przed kilkoma tygodniami - jak opowiada 

francu1Ski dziennik <~fatin> - obchodzono na ce­
sarskim dworze w Ja pon ii niezwykłą uroczystość. 
Książę l\Iichi, przyszły władca państwa .Mikada, 
ukończył 120 dni życia i ku upamiętnieniu tej 
chwili według starego, tradycyjnego obyczaju, 
zjadł pierwszą pełną łyżkę ryżu. Cały dwór, 
oraz wszyscy wysocy dostojnicy państwowi byli 
obecni przy tej ceremonii. Książę Michi po raz 
drugi już zresztą był bohaterem uroczystości 
dworskiej. Przed dwoma miesiącami przechodził 
tak zwaną • próbę szabli". Polega ona na tern, 
ie skoro następca tronu ukończy dwa miesiące 
życia, cesarz podaje mu szablę, którą on powi­
nien dźwigać w swoich rączkach. - Dopiero po 
przejśeiu tych dwóch prób, poczyna być uważa­
ny za następcę tronu, godnego stanąć w przy­
szłości na czele narorlu. 

Ciekawy system kolonizacyjny. 

Jeden z wybitniejszych przedstawicieli holen­
derskiego świata Jekarskirgo, dr. Fryderyk Van­
Eedin pisze: ,Nienaturalność warunków życia na­
szego doprowadzona być może do minimum, jeżeli 
będziemy żyć, jak przystoi prawdziwemu czlowie­
kowi z czystem sumieniem. Kiedy opuścimy mro­
'viska, nazywane miastami, kiedy zaniechamy i:!Zko 
d iwej dla zdr iwia pracy w fabrykach i dusznych 
izbacit, kiedy wszyscy powrócimy na lono swo­
bodnej natury i tam szukać będ:r.iemy zaspokoje­
nia. votrzeb naszych za pomocą pracy, wtedy 
wszystkie prawie menatllralne i niezdrcwe wa­
runki życia na~zego znikną stopniowo; ludzie na­
bior~ sil i zdrowia, aarówno fizyczuego, jak i du­
chowego. 

5 

~Wrodzona nam nerwowość jest wynikiem 
niespokojnego, klopotliwego trybu życia. Zniknie 
ona, a zastąpi ją ~ zcz~ście i spokój; zbytek prze­
stanie nas osłabiać i znieprawiać lepszą część ro­
du ludzkiego; zwyczajny, umiarkowany tryb życia 
zahartuje nas; ideal równości zo·tanie osiągniQty~ 
al bo 1irzynajmniej zbliżymy się do niego wtedy, 
kieuy każdy z nas uprawiać będzie wlasny kęs 
ziemi." 

Z słów powyższych widać, że Yan-Eedin 
chcialb y, aźe by wszy se y powrócili do naturalnego 
sposobu życia, to znaczy, żebyśmy mieszkali nie 
w miastach, lecz J•IJ wsiar,h. 

Dr. Van-Eedin stwierdził, że nie należy do 
tych apostołów, którzy potrafl'ł tylko uszczę 'ii­
wiać świat pięknemi teoryami. Przez zalożenie 
swojej kolonii dowiódl, że plany jego dadzą się 
urzeczywistnić. Poslucltajmy, co sam mówi o swo­
jej kolonii: 

„ Próby powrotu inteligent11iejszej klasy I u­
dności do ziemi, byly dotąd jedynie usilownniami 
poszczególnych jednostek i mimo, że się niejedno­
krotnie bardzo dobrze udawały, mialy jednak, 
skutkiem swej rzadkości, wartość tylko jako cie­
kawe doświadczenia, nie przynosząc dobru ogól­
nemu poważniejszych korzyści. Jedni koloniści 
żądali zbyt wiele i dla tego celu zamierzonego 
nie osiągali, inni znowu wzbogacali się zbyt szyb­
ko i zwyradniali się. Każdy nowy kolonista za­
czyilal od blędów, popelnionych przez swoich po­
przedników. 

"N as ze towarzystwo powstało w tym celu, 
ażeby poszczególne próby tr. zespolić w jedną 
wielką i potężną calość przy pomocy związków 
i przyswojenia sobie potrzebnych wiadomości. 
System taki przedstawia wiele korzyści. Dokona 
on zawsze więcej i będzie silniejszy, aniżeli kom­
pania kapitalistów. 

"Przyczyny po temu są następujące : 
po 1-sze, u nas nie ginie nic z dochodów 

na or.łatę procentów, renty, dywidendy i t. p.; 
po 2-gie, niema u nas niepoLrzebnych pośre­

dników, wobec czego produkt idzie najkrótszą 
drogą na użytek wytwórcy; 

po 3-cie, towarzystwo nasze nie ma czlonków 
nieczynnych; z wyjątkiem dzieci i starców, pra­
cują wszyscy i nikt nie marnuje produktów, na­
leżnych drugiemu; 

po 4-te, niema u nas wzajemnej opozycyi; 
nie taimy przed sobą wzajemnie wiadomości, dzie­
limy się wzajemuemi rezulta tarni naszych do­
świadczPit . 

po 5-te, robotnik nasz to najemnik. lecz 
cztowiek wolny i dlatego lepiej pracuje. ie po­
trzebujemy się też obawiać bezrobocia, jeżeli bo­
wiem calemu towarzystwu dobrze się powodzi, 
nie moze czuć biedy żaden z jego cztonków. 
Przeciwnie, przy pilności wystarczy chleba dla 
wszystkich i zostanie go jeszcze na cza« świą­
teczny''. 

Staraniem d-ra Van-Eedina. powstaty w IIo­
landyi w ciągu ostatnich 4 lat trzy takie kolonie 
i wszystkie są podobno z losu swego zadowolone. 

Kolonia d-ra Van-Eedina nosi nazwę ,,Val­
den", a położona jest w warunkach bardzo po­
myślnych, w pobliżu bogatych wsi, zaopatrują­
cych się u niej w produkty. 

Na ogrodzont>j parkanem przestrzeni rozsia­
dly się biale drewniane domki z pomalowanemi 
na zielono· ramami okiennemi; to mieszkania ko­
lonistów. Nieco dalej stoi niski kamienny domek 
z wielkim spichrzem . To dom samego d-ra Van­
Eedina. a oko przedstawia się bardzo niepo­
zornie. Za domkiem ciągnie się las sosnowy, 
a w nim polanka. Do hudowy domów trzeba 
bylo wapna; koloniści nie kupowali go, lecz do­
byli sami. Z utworzonej przez to jamy zrobili 
sadzawkę i napuścili do niej ryb. 

Za lasem ciągną .3ię pola. Widzimy tu rów­
nież wielką przestrzeń, otoczoną parkanem, a 
prze:.maczoną dla drobiu. Koloniści nie jedzą go 
jednak, są bowiem jaroszami, lecz sprzedają. Oso­
bna przegroda urządzona je.;t dla niP;rogacizny. 

Idziemy dalej. Przed nami wznosi się duży 
bud :, nrk, niby drewniany, a w rzeczywistości ka­
mienny. To lokal ogólny dla wszystkich czlon­
ków gminy. Jest tu wielka biblioteka, w której 
zbiernją się mężrzyźni na pogawędkę. Dr. Van­
Eedin miewa tu niekiedy odczyty, tu wreszcie 
odbywaJą się wspólne biesiady. 

Za domem znajdują się suszarnie dla owo­
ców, a za niemi ule. 

Odzież kolonistów sklada się z aksamitnej 
kurtki i takiegoż ubrania dolnego. Butów nie 
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noszą, chyba wtedy, kiedy udają się do wsi są­
siedniej. 

Liczba kolonistów wynosi ogółem 40 męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Wszyscy zdrowi i zadowo­
leni z swego losu. Dr. Van-Eedin prowadzi taki 
sam tryb życia, jak wszyscy koloniści. Koloniś.ci 
cenią bardzo wysoko jego dobroć. Po wsiach 
okolicznych krąży mnóstwo najniedorzeczniejszych 
plotek o kolonii i jej założycielu, dr. Van Eedin 
nic sobie jednak z nich nie robi i pracuje obecnie 
nad otwarciem nowej. 

Kolonie takie powstawały już dawniej w Ro­
syi i-o ile wiemy-do żadnych większych rezul­
tatów nie doprowadziły. Dr. Van-Eedin pomysł 
swój podaje jako lekarstwo na te niedole spo-
1eczue, które dziś trapią ludzkość cvwilizowaną. 
Ale jego środek może uszczęśliwić tylko zamoż­
nych, którzy i tak zawsze mogą dać sobie radę. 
Biedni, najbiedniejsi nie kupią sobie kolonii, bę­
dą musili pracować dalej w fabrykach, które się 
też nie zamkną. 

Przekształcić świat się nie da, trzeba go tyl­
ko doskonalić. 

--<O'>--

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Rokowania pokojowe. 
Rząd holenderski wystąpił do rządu angiel­

skiego z inicyatywą w przedmiocie warunków, 
pod jakiemi boerzy byliby gotowi nawiązać ro­
kowania pokojowe. Rząd angielski podobno go­
towym jest uznać delegacyę boerów, przebywa­
jącą stale w Europie za legalną ich przedtita­
wicielkę. Do składu tej delegacyi wchodzą 
agenci dyplomatyczni Transwaalu i Oranii w Eu­
ropie dr. Leyds i dr. Miiller, tudzież komisarze 
nadzwyc'l.ajni: W almaraus, W essels i Fischer 
z prezydentem Transwaalu, sędziwym Kriigerem 
na czele. Delegacya ta gotową jest wejść 
z Anglią w układy, o ile rząd angielski zezwoli 
jej na komunikowanie się telegraficzne z ko­
mendantami boerskimi na polu walki. 

Nota rządu holenderskiego je8t tylko zaofia.:.­
rowaniem ,,dobrych U8ług" bez porozumienia się 
z boerami. Komendanci boerów uwiadomili po­
dobno Kitcheucra o chęci przystąpienia do roko­
wań, skoro tylko rząd angielf1ki nawiąże układy 
z delegucyą boerów w Europie. 

Treść noty rządu holenderskiego trzymaną 
jest w tnjemnicy, a vrzyjaciele Cbamberlain'a 
ostrzegają przed wysnuwaniem zbyt optymistycz­
nych wniosków z oświadczeń' Balfoura, złożonych 
w izbie gmin w przedmiocie rokowań pokojo­
wych z boerami. 

Położenie rzeczy na teatrze wojny, zdaniem 
ich nie uprawnia do przypuszczeń, by Anglia 
gotową była jąć się każdego środka, byle do­
prowadzić do zawarcia pokoju. Wprawdzie o­
statnie usiłowania Kitchenera, aby obsaczyć De­
weta i Bothę okazały się bezowocne a rozstrze­
lanie komendanta boerów Sheepersa, pogorszyło 
znacznie położenie w kraju Pi-zylądkowym, nie 
p1·zeszkadza to jednak, by rząd angielski dał 
uprzejmą lecz odmowną odpowiedź na notę rzą­
du holenderskiego. 

W parlamencie angielskim prawe skrzydło 
z lordami Salisburym i Balfourem na czele !:!kła­
nia się do układów. W dodatku wystąpienie 
rządLl holenderskiego było wynikiem długiej wy­
miany zdań pomiędzy rządami europejskiemi i 
i przeświadczenia, że rząd holenderski może 
liczyć w tej sprawie na poparcie niektórych 
rządów. 

Z parlamentu niemieekiego. 
Członkowie Koła polskiego: Chrzanowski i 

Komierowski wyt!tąpili z wnioskiem, domagają­
cym się, aby wbrew woli rodziców i wogóle osób, 
upoważni.onych do wychowania dzieci, niewolno 
było zmuszać ich do uczenia się religij w obcym 
języku, oraz aby decyzya, co do języka ojczy­
stego przysługiwała wyłącznie osobom, uprawnio­
nym do wychowania dzieci. 

Obrady nad wnioskiem w sprawie toleran· 
cyi wyznaniowej przyniosly stronnictwu centrum 
świetny tryumf. Sekretarz spraw wewnętrznych, 
hr. Posadowsky, odczytał deklaracyę, opiewają­
cą, że kanclerz niezwłocznie po pierwszem czy­
taniu wniosku centrum, zwrócił się do rządu me­
klembursko-szweryńskiego z prośbą, aby uwzglę­
dnił słuszne skargi katolików. 

Rząd meklembur:;iko - szweryński przychylił 
, się bez wszelkiego operu do tej • pruśby. Nieza · 
leżnie od tego kanclerz poczyni odpowiednie kro­
ki u innych rządów niemieckich. 

Meklembursko-szweryński pełnomocnik w ra­
dzie związkowej, Langfeld, przyznał, że rząd je­
go postąpił nitwłaściwie, oraz że nieznaczna 
część ludności przeszkadzała dotychczas uwzglę­
dnieniu słusznych żądań katolików. Niebawem 
jednak rozporządzenie rządowe ureguluje tę 
spra~vę. 

. . P.ełaomocnik bsuns'.hwicki .QŚwiadczył, ·Że Iz­
bie przedstawiony został projekt, regulujący 
w zadowalający spo3ób położenie katolików 
w Brunszwiku. 

W imieniu centi;um poseł Bachnem wyTaził 
swe zadowolenie z tych deklaracyi i polecał 
rządowi saskiemu, aby poszedł za przykladem 
Meklemburgji i Brunszwiku. 

Telegramy. 

Lwów, 30 stycznia. Pog·rzcb ś. p. Anieli 
.; Aszpergerowej, artystki dramatycznej, odbyt się 

z wielką okazałością. Nad grobem przemawiał 
artysta dramatyczny Weloński. Trumnę, pokry­

. tfł. m_!l.~_iw~:qi wieńc.6.w, odprowadzały na · miey1ce 
wiecznego spoczynku tłumy ludu. 

Lwów, 31 styczni3. Prasa galicyjska zebra­
ła na dzieci wrześuieńskie ogółem 9.t,000 koron. 
W skład kach przyjęło udział 15,000 ludzi. 

Londyn, 3 l stycznia. Nota holenderska pro­
ponuje wysłanie do Afryki południowej komisyi, 
która przeprowadziłaby rokowania z dowódcami 
boerskimi. Członkowie komisyi byliby zaopa­
trzeni w li.5ty żelazne. <Agencya Reutera) wąt­
pi, by środek ten wydał odpowiedni rezultat. 

Londyn, 31 stycznia. Rząd holenderski za 
chęca rząd angielski, aby ·usilnie szukał środków 
i dróg do zakończenia wojny. 

Londyn, 31 stycznia. Z Nowej Zelandyi od­
płynęło do południowej Afryki oOO oficerów i 
żołnierzy; następne 500 odpłynie w połowie lu­
tego. 

OFIARY. 
. -z-

Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki. 

Zebrane przez p. Dobrskiego na weselu u p. 
Bem 2 rb. 56 kop. 

Ce ny zboża. 
1 Odź, 81 stycznia. 

Dziś na targu zbożowym ceny byly następujące: 

Pszenica wyborowa 240 f. 6 rb. 60 k. za korzec 

" 
średula 6 ,, 30 

" „ ordynaryjna 6 
" 

(JO 
Żyto JJajlepsze (230 f.) 4 " 

6<) 
" 

" 
gorsze 4 86 

" 
wadliwe 4 

" oo " Jęczmień browarny, 200 funt. 4 „ oo " 
" 

na kaszę 3 
" 

76 
" Groch warzelny 260 (. 8 ,, 2•) 

" 
na paszę 7 

" 
60 ,, 

Owies biały, ważki 140 f. 3 " 
60 

" średni 8 
" 

łO " 
" 

lekki, źoltawy 3 „ 20 
" Kartofle ~2!0 f.) od 1 rb. 20 kop. do 1 

" 
40 " Gryka " Dowozy bardzo małe. 

Cena pasz11 
Koniczyna od 8 oo do 3.26 za 120 fantow 
Siano „ l,36 „ 1,95 „ „ ,, 
Słoma „ 1, 70 „ 1,90 „ „ „ 

Dowozy bardzo małe. 

" 

" ,, 

" 
" 

K u r s y g i eł d o w e. 
Warazawa, 30 stycznia. 

Waluty: 
Mi!rki . . . . 
Franki ...• 
Korony . . . . 
Funty Szterlingi 

Papie1·y Państwowe: 
Pożyczka Pramiowa I Em. , 

„ „ II Em. 
„ „ JJI Em. 

Renta 4% . , ..... 
Listy zastawne: 

Likwidacyjne . . . . 
Ziemskie 41

/ 2% • • • . 
" 4% ..... 

Miasta Warszawy 5% . 
" 4

1/2% „ Lodzi 5% . . 
,, " 41/2% 

Rudzki i S-ka . . 
Starachowickie . . 
Putilowskie . . . 

Wolne żarty. 

46.30 
'37-67 1/2 
39 55 

$1.461/2 

471."·0 
374.-
270.5} 

66.15 

tl9 50 
97.40 
87.35 
99,50 
01.50 
95.90 
86.30 

597.50 
138.-

61.' /2 

N i g d y w k l o p o c i e. 
Czy wiesz -S'lmul, · że ten -siwosz coś mi 

go wczoraj wpakował, kuleje. 
- No, proszę pana hrabiego, czy to do 

uwierzenia, coby takie proste bydle potnd1ło nas 
tak oszukać? 

P o c z c i w i e c. 
Całą niedzielę przesiadujesz w karczmie, 

a w poniedziałek bijesz żonę i dzieci. 
- Tak, bo niedzielę poświęcam dla siebie>, 

a poniedziałek rodzinie. 

Fatalny dowcip. 
Sędzia (do starej punny, która po dłuższem 

ociąganiu się, podaje wiek swój na i:l5 lat): 
- No to przecież jeszcze nie tak źle, byli­

byśmy przygotowani na więcej. 

O d p o w i e d z i R e d a k e y i. 

Aktorowi. Szkola dramatyczna, a wlaściwia we­
dług oticyalnego brzmienia „szkoJ:a dykcyi i deklamacyi", 
mieści się przy placu Teatralnym w gmachu teatrów 
rządowych przy Towarzystwie muzycznem. Kurs jest 
dwuletni, oplata wynosi 60 rubli rocznie, platne w dwóch 
ratach. Cenzus nankowy przynajmniej 4 klasy gimna­
zyalne, chociaż przy zapisywaniu się do szkoły nie wy­
magają okazania patentu. 

Jednemu z felczerów. Wylew żalu z pańskiej 
strony byl zupełnie zbyteczny i szkoda bi·lo pracy nad 
wykoncypowantero takiego dlugiego listu, bo nie zrozumiał 
pan kwestyi. Zarzut w "Zygzaku" odnosi się nie do fel­
czerów, wypełniających swe fachowe obowiązki na zasa­
dzie dyplomu naukowego, wydanego przez szkolę felcze­
rów, !e"z przeciw przekraczającym ten zakres swej dzia­
lalnosci. O ile, co do pierwszych. nikt nie może mieć 
pretensyi, o tyle, co do drugich, można uważać ich dzia­
łalność za równie szkodliwą, .iak owcz11.rzy i znachorów. 

Pani Maryi. Wiadomość o zamianowaniu do Łodzi 
p. Maciejko zaczerpnęliśmy z "Kur. Warszawskiego". 
Tutejszy taksator powiatowy, u którego zasięgaliśmy in­
formacyi, nie wie dotychczas o jego adresie. 

-~~---~~~-~~~~-~--~ Poszukuje się zaraz t 
~ Dw~~n lu~ ~ ~~k~i z ku~Ani~ ~ 
ti między ulicami: l\Iikolajewską, Przejazd, \ł 
~ Nawrot, Krótką i Benedykta. Oferty w \t „ adm . „Rozwoju" })Od lit. Z. Ł. 98-3 1 'a 

-~~~-~---~---~-~--LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Godowski z Waszyngtonu-Mliller· 

z Rewla-Melhardt z Wiedńia-Gusatniski z Charkowa­
Hassiason z Warsz'llwy-Zatajewicz z Piot.rkowa-Ditterdt 
z Neustadt-Engels z Remscheidtu - Nathan z Hambur­
ga-Kohn z Paryia. ._ •••• „ ••••••• „ ••..•••••••••.•. R~--1 Zakład ogrodniczy i skład nasion • · 

I C •. U-LRICH ..... Warszawa, Ceglana N'!! 11 ,_ ·I 
I zawiadamia, że cennik illustr6W,:~~~nasion wyszedł z druku i na żądanie wysyła się bezplatnie. I .„ •••••••••••••• „ •••••••• „.„ •••• ~ 
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.M 1150. 

Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 
podaje do po~siechnej wiadvmości, Żll niżej wys:.1czeg0lnione nieruchomo - : . . · 

Ś J i w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1901 r. I pieJek 65 , vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3000, licy­

wystawione zostały na sprzedaż przez pu ... icrne licvtacye, odbyw3Ć się J tacya. rozpocznie się od sumy rb. 22,500, termin sprzedaży wyznaczono 

m ające od godz. 11 z rana, w k11ncelary i } działo Hypoterznego pny ul. na dzień 17/30 maja 1902 r. przed notaryuszem Feliksem Rybarskim. 

Hreduie.i pod X2 427 w m. Łodd, przed wyznaczonymi notaryu~zami, a I 17) P?d .l\~ 55lb przy ul. Ewangielickiej, obciąż. pożyczką Towarzy­

mianow ic:e: I stwa rubli 19,00ll, należność 'l'owarzystwu wynosi rubli 713 kopiejek 

1) pod X2 12 przy ul Franciszkańskiej, obciążona pożyczką 'ro- , 46, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3800, licytacya. 

warzystwa rubli 5,000, nąleżność Towarzystwu wynosi rubli 220 rozpocznie się od sumy rb. ~8,500, termin sprzedaży wyznac~ono na d. 20 

kop. 60, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rubli 1,000, maJa (~ czerwca) 1902 roku, przed notaryuszem Józefem Zyzniewskim. 

licytacya rozpocznie się od sumy rb. 7 ,500, termin sprzedaży wyzna- 1 18) po~ M 559b przy ul, Głównej, obciążona pożyczką 'fowa­

czono na dzień 10/ 23 maja 1903 r. przed notaryuszem Konstantym Pła- : rzystwa rubli 10000, należność towarzystwu wynosi rb. 379 kop. 93, 

cbeckim. I vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,000, licytacya roz-

2) pod M 24/25 przy ul. Nowomiejskiej, obc. pożyczką Towa- ; po~znie od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono n~ dz.ień 20 

rzystwa rubli 20,000 należność Towarzystwu wynosi rubli 698 ~ maJa (2 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Walcryanem Ryflńskim. 

kop. 30, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb . 4000, licytacya I 19) p~d :\2 573b przy ul. Piotrkowskiej, obciążona pożyczką Towa­

rozpocznie się od sumy rb. 30,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień rzy~twa rubli. 25,000~ należn.ość ~owarzyst"'.u wynosi r~bli 468 kop. 58, 

10/23 maja 1902 r. przed notaryuszem Juljuszem t;ruszrzyńskim v~dm.m do hcytacy1 złożyc maJ~ce wynosi rb, 5,000, hcytacya r?z~ocz-

3) pod }fg 4 71 przy ul. Pasażu Szulca, obciążona pożyczką Towa- ! me. się od sumy rb. 37,500; termm sprzedaży wyznaczono na dzi~n 20 

rzystwa rubli 23,500, należność Towarzystwu wynosi rb. 866 kop. 27, maJa (2 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

vadium do licytacyi zloźyć się mające wynosi rb. 4,700, licytacya roz- I 20) pod .]\h 72•1 przy ul. Piotrkowskiej, obciążo~a po~yczką 'rowa­

pocznie się oo sumy rb. 35 250; termin sprzedaży wyznaczono na dzień rzystwa rubli 35,000, należność 'l'owarzystwu wynosi rubli 1558 k, 70. 

10/23 maja 1903 -r. przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim. 1 vadiu~1 ~o licytacyi złożyć się maj~ce wynosi rb. 7,000, licytacy~ :oz-

4) poil ~2 54b przy ul. Długiej, obciążona pożyczką Towarzy- po~zme się od sumy rb. 52,500; termm sprzedaży wyznaczono na dzie.n 20 

stwa rubli 33,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 526 kop. 57, maJa (2 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Julju zero Gruszczyńskim 

vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 6,600, licytacya roz- 21) J?Od ]{il 739 przy ul. Piotrkowskiej, ob~iąż. ~ożycz . Tow~r~y­

pocznie f'ię od sumy rb. 49,5011; termin sprzedaży wyznaczono na dzief1 stwa rn?h 21,500 .. należn?ść T-owarzy.stwu . wynosi ~nbh 507 kopiejek 

10/23 maja 190~ r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 10, vadtum .do. ltcytacy1 złożyć się mają~e wynosi rb. 4 300, lrnyta-

5) pod x~ 57 przy ulicy Aleksandryjskiej, obciążona poży- cy!" rozpoc7:me się od sumy rb. 32,250; termm sprzedaży wyznaczono na. 

ezką 'l'owarzystwa rubli 15,000, należność Towarzystwu wynosi rubli d:-1e~ 2~ maja (3 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Konstantym .Mu-

635 kop. 44, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, li- gllmckim. 
eytacya rozpocznie się od sumy rb, 22,500; termin sprzedaży wyznacza- . 2~) pod M 75-! przy ulicy Piotrkowskiej,. obci~~ona poi. T.o~arzyst. 

no na d. 13j26 maja 1902 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. rnbh 36,000, należność Towarzystwu wynosi rnhh 710 kopiejek 41, 

6) pod x~ 12g przy ul. Podrzerznej, obciąż. pożyczką Towarzy- vad!um. do lirytaeyi ~łożyć się mające wynosi rb. 7,200 licytacya .rozpo· 

stwa rb. 21, 100, należność Towarzystwu wynosi rubli 1118 kopiejek 30, czme się ocl sumy rb. 54,000; term•n sprzedaży wyznaczono na ~zień 21 

vadium do Jicytacyi złożyć się mają.ce wynosi rb. 4,220, licytacya roz- maja (3 czerwca) 1902 r. przed notaryuszcm Ji)zefem Grabowskim. 

pocznie się od sumy rb. 31 ,650, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 23) pod :M 786e przy ulicy Z elouej, obciąioua pożyczką Towarzyst. 

13;26 maja 19U2 roku przed notaryuszem Eugeniuszem Trojanowskim. rubli 31,000, ualeiność Towarzystw n wynosi rubli 853 kop. 59, vadinm 

i) pod X2 211 przy ulicy Wolborskiej obcią.żona pożyczką 'l'o- do licytacyi złożyć się mające wynosi 6 200 rb. licytacya rozpocznie się 

warzystwa rubli 23,UOO, należność Towar~ystwu wynosi rubli 517 od sumy rb. 46,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 21 maja 

kop. 21, vadium do licytacyi złożyć się mają.cy wynosi rb . 4,600, licyta- (3 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Władysławem Jonsze~em. 

cya rozpoczuie się od sumy rb :J4,5UU; termin sprzedaży wyznaczono na 24) po<l . .l\1?! 793a przy . ultey Be1 e ly kt~, obciążona pozy~zką 'l'owa­

dzień 13/26 maja 19112 roku przed notaryuszem Felikrem Rybarskim. rzystwa robh 13,000, ualein(1ŚĆ Towarzystwu wynosi rubli 4H ko-

8) 1>od Xg 222 przy ul. Wolborskiej, obciążona pożyczką Towa- piejlk 78, vadium do licytacyi złoi)Ć się mające wynosi rb. 2,600, 

r.zystwa rubli 12,900, należność Towarzystwu wynosi rubli 705 ko- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 19 500; termin sprzedaży wyznaczou'> 

piejek 31, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2 580, li- na dzi.eń 21 m~ja(3 czerwca) 1902 roku przed not:lryudzem Feliksem Hy­

eytacya rozpocznie się od sumy rb. J 9,350, termin sprzedaży wyznaczo- barek1m. 

no na dzie1i. 13/26 maja 1902 r., przed notaryuszem Józefem Żyżnie- . 25) pod M 839b przy uliry Długiej, obciążona pożyczki!t TowartyHt. 

wskim rublt 15,500, należność Towarzy11twu wynosi rubli 53-! kopiejek 

9) pod .M 252 przy ul. Piotrkowskiej. obciąż. pożyczką Towarzy- 75, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,100, licyta· 

stwa rubli 42,700, należność Towarzystwu wynosi rubli 1,540 kop. 27, cya rozpocznie się od sumy rb. 23,250; termin 11przedaży wvznaczono na 

vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,540. licytacya roz- dz i eń 22 m:ija ( 4 c1.er~ c>1 ) 1902 r. vrzed notaryu;izem Jó.r.efom Żyzniew11kim 

pocznie się od sumy rb. 64,050; termin sprzedaży wyzuaczono na dzień 1 
26) pod M 843ikl przy ulicy Karolll obciążona pożyczki\ Towa-

15/28 maja 1902 r. przed not&ryuszem Walerjanem Ryfińśkim. zy11twa rb. 53,000, należność Towarzystwu wynosi rb. 3000 kop. 50, 

10) pod J'l2 285i przy ulicy ZakątneJ, obcią.żona pożyczką, Towa- vad!um .do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 10 600, licytacya rozpo· 

rzystwa rb. 10,51 10, reszta należności Towarzystwu z zaległościami wynosi czme SH} od sumy r)) 79,500; termin sprzedaży wyzuaezon/) na dzień 

rb . 400 k. 83 vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,100, licy- 22 maja ( 4 ezerwe:a) 1902 r. przed notaryuRzem Walerjauem Ryf1ńskim. 

tacya rozpocznie się od sumy rb. 15, 750; termin sprzedaży wyznaczono 27) pod M 917 ptzy ulir·y W1diewskiej obciątona poż. To wa­

na dzień 15/28 maja 1D02 roku przed notarynszem Konstantym Pla- rzystwa rubli 11 500, należność Towarzystwu wynosi rb. 522 k. 12, 

checkim. vadium do licytac~i złożyć się mające wynosi rb. 2 300, licytacya ro.r. 

11) pod l\1! 307aa przy ul. Północnej obciążona i1ożyczką To- pocznie się td sumy rb. 17,250; termin 11przedaży w.vznaczono na dzień 

warzystwa rubli 10,0f10, należność Towarzystwu wynosi rubli 368 22 maja (4 czerwca) 1902 r. przed notaryuszem Konstantym Plachęc-

95 kopiejek, vadium do licytacyi zloźyć się mające wynosi rubli kim. 

2,000, licytacya r?zpocznie się od sumy rb. 15,000; termin sprzedaży 28) pod J\'?! 1055 przy ul. Z r1,ewski-,_j. obciążona pożyczką Tuwa 

wyznaczono na dzień 15/28 maja 1902 r. przed notaryuszem Jnliu- rzy.twa rubli 12 OOO, należność Towarqstwu wyuosi rb. 592 k. 60, 

szem Cruszczyńskim. vadium do lirytacyi złużJĆ się mające wynosi rb. 2.400, lic}tii.cya roz-

12) pod :N°ll 3200 przy ulicy Konstantynowskiej obciąż. poż. Towarzy- pocznie się od immy rb. 18,000; termin sprzedaży wyznaczono na dt.ień 

st wa rb. 1 ę,400 na~eżność. 'l'owarzystwu z zaległościami wynosi rb. 640 22 ma.b ( 4 llzerwca 1902 roku 11rled nota r 1u11r.em J u lias r.cim G.·ns ·.c1.yu;l{ im. 

kop. 04 yad~um do hcytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,280, licytacya 29) pod Na lOoOa przy ul. K uci„j obciąiona poż. Towarzystwa 

rozpoczm~ się od sumy rb. 24,600 termin sprzedaży wyznaczono, na d. rubli 12,000, nalt'żuuść Tuwar.t.ystwu wyaosi rubli 490 k11piejek 72, 

15/28 maJa 19~J roku :vrzed notaryuszem Konstantym Mogiluickim. vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, l icytacya NZ· 

13) pod :1'12 338b przy ulicy Solnej, obr,iążona pożyczką Towarzy- pocznie l'iQ od sumy rb. 18,000; termin sµnedaźy wyzuaczono ua dzień 

stw~ rubli 1!5,000, należność Towarzystwu wynosi rubli 507 kop. 93, 24 m11ja (G czerwca) 1902 r. przt:d nota.r)"U11temK01utautym M gila ie kim. 

vadrn~ d.o hcytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, licytacya roz- 30) pod J'<ll 1. 07. przy ul. M1k„1 .• jew11k ej, obciąfona poź. Towarzy­

poczme ~1ę od sumy rb. 22,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień Htwa rubli 2,400, uależn1 ść Tuwanj stvrn wynosi rubli 76 kr1piejek 

17 /30 maJa 1902 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 80 vadium do l1cytacyi złożyć 11ię mające wynosi rb. 480; licyta~ya 

14) pod. M 390a przy ulicy Sredniej, obci:iżoua pożyczką Tow a- roiputznie s · ę od sumy rb. 3 600, term1u 11przedaży wyznaczono na dzień 

rzystwa rubh 15,2tJ0, uależność 'l'owarzystwu _wynosi rb. J 164 kop. J 6 24 ruaja ( j c1.erwc~:.) 1902 r. przed uotaryuszem Józef.im Gra •1owskim. 

vadiu~ ~o licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,04· , Iicytacya roz~ 31) pod M llHc przy ul. Składowej, obciążona pożyczką Tow. 

poczme się od sumy rb. 22,800; termin sprzedaży wyznaczono na dzień rb. 14,200, uależnuść Tow. z 1aległ 11ściami wynosi rb. 569 kop 93, vadium 

17 / 30 maja 19"2 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. Jo li cy tacy 1 zł.iżyć s . ę mające wyuu11 rb 2 8!0 licytacya. rozpoczuie 11ię 

· 15) pod X2 .J20b przy ul. Południowej , obciążona pożyczką 'l'owa- "rl sumy rb. 2l,:J00; termm !łpriedaiy wpuall1.ono na dtień 24 maja 

rzys.twa rub!i 12 , 0~0, n3:le~no.ść 'l'o.watzystwu. wynosi rb. 441 k. 71, 16 c1.dwc.i) 1902 rnku przed u r. ar1 ulłt.em W1adyt1ławt:m J 1nizer1::w. 

vadmm do l1cytacyi złozyc się maJące wynosi rb. 2,400, licytacya roz- 32) p•1d X2 1432 przy ul. w. 1 , w11 .iej, obciążona poŁyctką Tuwa· 

pocznie się od sumy rb. 18,000; termin sprzedaży wyzuaczouo na dzieil rr.yst\'la rb. 41,000, uależność T.1wartyl!tvvu wyuo11i rh. 712 kop. 39, 

17 /30 maj a 1902 r. przed notaryuszem Eugieniuszem 'l'rojauowskim. vadinm do hej tacy i złoŻ) ć t1itj m~.1ąca w yuo11i rt>. 8,800, licyta.cya. rot.· 

16) pod ~2 431 przy ul. Sredniej, obciążona pożyczką 'l'owa- pocr.n1e t1H2 od 1>umy rb. 66,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 

rzystwa rubli 15,000, należność 'fowarzystwu wynosi rubli 508 ko- 24 maJa (6 l z.rwca) 1902 r. przed notaryu11zem Eugeniuszem Trojauow11kim. 

Łóclź, dnia 15 (28) stycznia 19ll2 roku. 
Za Prezesa, Dyrel\tor A. Dobranicki. 

p. Dyrektor Biura A. Rosicki. 
, 
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Skład Nut Tygodnik ilustrowany RYCHLIŃSKI i WEGNER Tygodnik ilustrowany Księgarnia mleslęczole 
miesięcznie 

Księgarnia 
70 kop. dawniej GEBETHNER I WOLFF 70 kop. Skład Nut 51. Piotrkowska 51. 82-12-7 Ajentura Pism. 

Glówny Sklad Wyrobów 
ai 
c 
o 
U) 
UJ Braci THONET 

"Cl 
LU mieści się obecnie ~ 
~ 
ta 
:.... 
C) 

ul. Piotrkowska N2 121. 5 
g z ::s 

CU powodu mniejszych kosztów administracyi, ceny zniżone. Q 
LL. Wielki wybór amerykańskich fonografów i wałków. 

112-2-1 

KANCELARYA 

! SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska .Ni 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia) 
przyjmuje w dali1zym ci~gu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rznięte, dęte i śp ew, kla~y dy kcyi i deklamacyi, lekcye rozłużoue na przedobieduie od 9 do 2, p ooieduie od 2 do 7, dla acz:iiów iuuycb za­
kładćw naukowych i wiecwrne od 7 do IO. D~klamacya od g. 8 d ·J 9. 

Po ukończeniu (weJług § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 

824-r-O pod firmą „Helena," 
Piotrkowska Ni Ili w Łodzi Ttlefon N2 851 Przyjmuje garderobę damską I męską, koronki, firanki, poriyery. dywany, meble do pra­nia I cr.yszczenla. M:1teryały do dekatyzowania. Wykonywa s·ę wszdlde roboty w za­kres pralni chemfoznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 godo1z 

Dla pań dbających o idroVlą 
świeżą cerę poleca się puder 

" 
VENUS" 

15, 30, 50 kop. i rb, 1, dla uniknę 
cia podrobień każde pudełko opa· 
trzone J\I?! 868, oraz podpisem St. 
Górski. Opakowanie blaszane, sor:r.e-
daż ws ędzie. 915 30 19 

URZĄD 

Starszych Zgromadzenia Majstrów 
Stolarzy 

zaprasza pp. członków na kwartalne po -
sledzeole, odbyć się mające d, 3 lotego r. 
b. o itodz. 4. popoł. w domu Majstrow 
1kackich przy nl. Plotrkowsklllj ri16 Prze­
jazd. Z.i względu na ważność kwesty! 
prosi s!Q o liczne zebranie. 

113-3-2 

ZaginQla dnia 29 b. m. 

Wyźlica 
maści żołtej z blałeml łatkami. Łaskawy 
snalazca rechce j:i, odprowadzić z .:. nagro­
d~ na ul. Nawrot Jł 1 do dr. Bełżyńsk ie-
go. 117-2-1 

potrzebna do pralni zaraz. Wiado­
mość w pralni, Wsehodnia X11 64. 

115-3-1 
Adwokat 

Tomasz Lewandowski 
przeprowadził s ' ę na 

ulicę Piotrkowską M 103. 
1 ll-6-2 

Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 
FOŻYCZKOWE 

(LOMBARD) 
Fllja I w Łodzi nl. Zachodnia M 31. Filja 
II w Łodzi Piotrkowska .Nł 69, zawiadamia, 
że w miejscowej sali licytacyjnej przy ul. 
Zachodniej Mi 31 w dniu 18 lutego 1902 (3 
mar!la) 1902 r. I dni następnych odbywać 
się będzie llcytaeya na sprzedaź zastawow 
(z obydwóch filij) we właśdwym czasie 
nieprolongowanych; podczas trwania llcy­
tacyl, prolongata zastawów na sprzedaż 
wystawionych miejsca mleć nie będzie. 
Wykaz Mi.Ni zastawow podlegających sprze­
daży zostanie ogłoszony w gazecie "Łod-
zinsklj List ok". 118-3-1 

Or. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Od 8-12 rano, 6-8 wlecz., panie 3 4. 

popołudniu. 

Cegielniana .M 23. 
606-16-16 

Lekarz•Dentyata 

ADOLF LADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N! 120. 

powrócił. 
761-d--O.pp 

Dr. Sonnenberg 
choroby skórne i wenePJ'• 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Pn.yjmnje 04 g. 10 rs.no do 1 p; ł 
; <·Ó 3-8 Jl• p )ł -----

Dr. J. R~nn~latt 
ch<>ro ~· y 

uazu, no~a, gardła i żbocżań mowy 
t"rsyjmuje od ~ - li r. I od 4-7 po,.io „ 
w niedzielę od 9-11 r. I od 2-ł popo-. 

ł.ódź, Zawadzka .NI 4. 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. S. L~wk~WiCl 
Przyjmuje od 8-11 I od 6-8. panie od 

2- 3. Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego). 

W niedzielę I święta od 9-1 l i 6-7. 
688-d- 65 

Dr .. n. H~Iman 
Sp11cyall1ta chorób uszu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Frzyjmuje od 9-10 1/~ r. i od 4-6 pop. 

922-30-26 

Leoznioa dla Chorvoh 
WENERYCZNYCH i SKORNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczal\1ka N: 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4!-8 wlecz. 
w nledz. I swłęta od 9-12 I od 4ł-6ł w. 

Łożk..a dla chorych. 
713-r-12 

Leonard Suchowski 
korektor fo tepianów w szkole muzycznej 
dawnitj w ekładzle Szredera, przyjmuj~ 
strojenia i rep racye forteplanow i pia­
nin ora„ oce1Ji 1 i pośredniczy w kupali', 
tylko w wła.rnym zakładzie reperacyjnym. 

Przejazd M 32. 
21-4-2 

...„„„ ............ „„ 
Dobre i ładne 
kapelusze mQzkie 

sprzeda; e 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. „„„„„„„„„„„ 

Chcę brać 1 „keye języka niemieckiego 
I konwertacyl od niemca nauczyciela. 

Oferty w admin. "Rozwoju" po.i lit. Z. K. 
58-4-4 

Dla objęcia sklepu ze sprzedaż!\ aplry­
tnalll poszukuje się Inteligentnego źo­

natego męfozyzny z kaut1yl\ kilkuset ru­
b li. Of<Jrty pod lit. „z. Z.• przyjmnje 
admin .• Rozwo~ u". 176-3-.l 

Dnia 12 stycznia zagloął chłopiec lat 3, 
na Imię ma Henio, w siwej crnpce, bron• 

zowej kartce, popielatych majtkach. Upra­
l!Za s i ę odprowadzi.; na ul. Benedykta .Ni 
19 177-2-1 

Do sprzed:tnla serwis porcelanowy na 12 
osób. Wiadomość ol. Pnejud .!fi 45 

111. 2~. Można zastać od godz. 12 do 2. 
145-3-.3 

Elegaocka bryczka, węgierka, do sprze­
dania po przystępnej ci nie. Wschodnia 

60 p. Kalkbrener. ·184-2-1 

Jest do sprzedania zaraz plt!karnia. Wia­
domość w adm .• I<ozwoja". 183-3-.1 

Biuro nanczyclel s lde RoścLizewsklej. 
Plo~rkowuka 93 rekomeodoje nauczy­

cielki, freblowki I bony rożnych narodo­
wości. 179-5-1 

Jałówk a czarno-biała około 3 lat, mal& 
rogi, z" trzymana w gminie Rad .•gos; cz, 

nlewllldomo czyj a j est _ Jeźell właśeic iel ule 
stawi się do ~3 sty11zuia (6 lategu) 1902 
rok o, w s an dzień bQdzle sprzedana z pn· 
bllcr.nej llcytacyl w urzędzie gml!ty Ra · 
dogoSZl'Z. 187- 1-1 
Kop!Q C_Ytrę ,Eol" uźy v. auą. M kołnj~w-

ska 60, m. li, d-i 

Mardn Jaoas, zamieszknil\llY na ul. Dłu­
g iej .Ni 14'i m. 9G p 11sznknje adresu. 

brata 11wego Antoniego. 182-1-l 

Osoba młoda posladaJl\ca dobrze język 
niemfe .;ki, poszuknje miejsca do towa­

rzyotwa lub zarządu domu albo też do 
dzieci. Adres: Mogilno Gut Proviae Po-
sen dla -"~ J." 127-6-.6 

P o \rzebni lu izle st uy z kaucyl\ rb. 3. 
Wiadomo · ć w "Biurze Dzlennlkow". 

Dzielna J-,i 20- 188-2-1 

Potrzebna posługaczka. Przejazd 45 m. 25. 
Moźna zaotać od 12 -tej do 2 -ej . 

146--3- .'.J 
przyjmuję tłomaczenia z rooqJoKiei{v ua· 

poliki 1 z polskiego ua rosoyjskl. Wia­
domość ul. Pi.ńska .ti 36, m. 118, Trzciński. 

1132-d-9 

Potrzebne zdolne hafciarki do praco wiH 
Kary Zajdel. Plotrko" 11ka 119. 

171-3-3 

Potrzebna jest "osoba w średnim wiek u 
do zarzl\du domu. Wiadomość, Ś re mia 

Xi l!O m. ł, wejściti od ul. Solnej pomię-
dzy _1-_6_ godz. 174-3-3 
potrze bna krawcowa do domo, nmiejąca 

szyć ~ukuie I bieliznę. Wiadomośe ul . 
Kouśtantynowska .Ni 18 n adwokMa 

S-3 

Sklep rzeźnicki z eałem nrzl\dzenlern l 
wardzt:i.tem po przystępn • j cenie zaraz. 

do 11prztidania Wiadomość : Z elony Ry-
~~k )fi 1, rt'staarallya. 166-5-4 

Sesya kwartalna czeladzi slodlauko ry­
warskich, odbędzie aię d. l! lutego r. b. 

o godz. 3 popołudniu przy ul, Mikołajew­
s kiej Mi 30. O liczne zgromadzenie pro~i 
starszy czeladnik. 144.-2-:lpp 

Technik dobrze krellll\<lY i ryauj l\CY, po· 
uzukuj e zajęcia w fabryce lnb le«uyj 

1 matematyki na godziny. \Vi .łdomość w­
admin. „Rozfl'oju" pod lit .T. A J.~ 

- - -
zagln~ła karta pobytu na Imię Maryanny 

Wdarczyk wydana w mag i ~ traciti m. 
Łodzi. 181-3-1 
iakład 8lusardko-mechaulczny. Piotrkow-

ska 60. Prz~jmuje wszelkie rtlp„r:iuye. 
180-a-1 

rJagiuęła karta p;bytu na Im i ę Chalmowl­
.lJ1:1zai Bnrl!.enitelnowl wydana przez ma-
gistrat m. Łodzi. 186-:ł-1 

Znginęla karta pobyto na Imię Wawrzyń. 
ca Kallprzak:, wydana w magistracie m. 

Łodz!. 186-a-1 

Zaglnl\ł paezport na Imię Włady11ława . 
Ku11haualego, wydany z iminy llalków. 

178-3-1 

Zaginął paszport na Imię Klary Peikert. 
wyd~ny w Piotrkowie. 170-3-3 

'Ja ginęła karta pobytu na Imię ł,ukasza 
LJzakobkie~ó, wydana w magistracie m. 
L dz!. 169-3-3. 
.laglnęła karta pobytu na Imię F„llkm 

.lJB !lczarklawicz wydana z magbtr:i.tu 
m. Łodzi. 178-3 -3 

zairinęła karta pobyto na imię Wiktora. 
U1 bankiewicza wydana z gminy R .do-

gos,~z . 172-3·3 

Zaginęła karta pobytu na Imię Ryfkt , 
Ło6owsklej, wydana w mag. m. Łodzi. 

175-3-3 

Zaginęła karta pobytu na lml ę Emilii • 
Sztyklert, wydana w magistracie m. Ło-

d:11I. 165-3-3 

Zaginęła karta pobytu na Imię Nose11.> 
Abramow!cz, wydana z magi.;tratu m. 

Lodzi. 167-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Paollny 
Guzęda, wydana w kancelaryt Chojny. 

16-1-3-3· 

,D;osaoJieHo n.eu.sypmo, r . Jio,n;sI>, 18 JłHaapH 1902 r. 
W drukarni .Rozwoju", Piotrkowska }(g 111. Redaktor Wydawca W. Czajewski. 
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